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Przemówienie sekretarza KC KPZR 

towarzysza N. S. Chruszczowa wy

głoszone na naradzie redaktorów 

prasy obwodowej, krajowej i repu

blikańskiej, w  dniu 2 bm. w Moskwie

zamieszczamy na stronie 2

Sztandar 
młody*
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Warszawa, sobota 5 grudnia 1953 r . y ^ 0̂ '

Chwata polskim
Uroczysta akademia w Stalinogrodzie z

N r 289 (1118) B Cena 20 gr

górnikom
okazji Dnia Górnika'

Dnia 3 bm. w przededniu Dnia Górnika — tradycyjnego 
iw ięta czołowego oddziału polskiej klasy robotniczej — odby
ła  sie w hall parkowej w Stalinogrodzie uroczysta akademia

Hala wypełn iona jest do ostat
niego miejsca ponad 4-tysiączną 
rzeszą czołowych, na jbardzie j 
o fia rnych pracow ników  górnic
tw a, i  których - w ie lu  przybyło 
w raź z rodzinam i. Na setkach

górniczych w idn ie- 
odznaczema pań-

m undurów  
ją  wysokie 
stwowe.

Na salę przybywa, entuzja
stycznie w ita ny , Przewodniczą
cy Rady Państwa i sekretarz 
K om ite tu  Centralnego PZPR. 
dawny gó rn ik  Zagłębia Dąbrow
s k ie g o — Aleksander Zawadzki. 
Zajm uje on miejsce w prezy
dium  wraz z członkiem  Biura 
Politycznego KC PZPR m in i
strem K on tro li Państwowej —• 
Franciszkiem Jóźw iakiera - W i
toldem, m in istrem  G órn ic tw a — 
Ryszardem Nteszporkiem, prze- 
W(xlmczącym CRZZ — Wikto
rem Kiosiewiczem, I sekreta
rzem KW  PZPR w S talinogro- 
dzie •— Józefem Olszewskim, 
przewodniczącym Prezydium 
W ojew ódzkie j Rady Narodowej 
w Stalinogrodzie — Józefem Ko
szutskim, wraz z czołowym i 
gó rn ikam i po lskim i, przedstaw i
cie lam i W ojska Polskiego i 
Przedstaw icielam i pracującego 
chłopstwa.

W prezydium  zasiadają rów
nież, konsul' ZSRR M ikołaj Tały- 
* in  i konsul Republik i Czechce 
słow ackie j — , Franciszek Ko
łeczku ora2 przedstaw iciele de
legacji górników, czechosłowac
kich. zaproszeni na obchód Dnia 
Górnika.

O rk iestra  gra Hym n Narodo
w y, Akademia rozpoczęta. Roz
brzm iewają następnie dźw ięk; 
Hym nu Górniczego.

Przemawia A leksander Za 
Wadzki. TV Imieniu Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno 
cennej Partii Robotniczej, w 
imieniu Rady Państwa i Rządu

I,udowego oraz w Imieniu Pre 
zesa Rady Ministrów Bolesława 
Bieruta przekazuje On za po
średnictwem zebranych — ser
deczne pozdrowienia wszystkim 
górnikom.

Mówca wskazał na główne 
węzłowe zadania pracow ników  
przemysłu górniczego w walce 
o wykonanie w ie lk iego progra
mu postawionego przed naszym 
narodem w tezach przedzjazdo- 
wych przeietych przez IX  Ple
num KC PZPR.

Następnie wygłasza referat, go
rąco oklaskiwany, minister Gór
nictwa — Ryszard Nieszporek
(Streszc?enie re fera tu podajemy  
na str. 2).

Na salę, gorąco w itana pmez 
zebranych, wchodzi delegacja 
chłopów pracujących woj. sta- 
linogrodzkiegp Zabiera głos 
przodujący chłop z pow. Bę
dzin, Alojzy Wieczorek, k tó ry  
w im ien iu  zarówno chłopów go
spodarujących in dyw idu a ln ie  i 
zespołowo, jak  też pracow ników  
PGR, przekazuje zebranym ser
deczne pozdrow ienia, przyjęte 
gorącą m anifestacją na cześć 
sojuszu robotniczo - chłopskie
go-

Przewodniczący akadem ii od
czy tu je  następnie teksty de
pesz, .jak ie  do prezydium  aka
dem ii nadesłali pracow nicy h u t
nictwa. przem ysłu chemicznego 
i innych gałęzi przem ysłu oraz 
m arynarze polscy ze; statków 
przebywających na morzu.

W dalszym ciągu akadem ii, 
przodującym  ludziom  naszych 
kopalń, zgodnie z K a rtą  G órn i
ka, min. Nięszporek wręczą dy
p lo m y  . Zasłużonego G órnika 
Polski Ludowej. Rozlegają się 
dźw ięki w e rb li i fan far. T y tu ł 
Zasłużonego G órn ika  Polski 
Ludow ej o trzym u ją ;

Franciszek Apryas — nadszty- j górników wysokimi odznacze
niami państwowymi. Krzyż Ofi
cerski Orderu Odrodzenia Pol
ski otrzymuje Karo! Fabris — 
naczelny inżynier Jaworznie,ko- 
Mikołowskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego. Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymują: Stanisław Oy- 
mecki z Zarządu Biur Projekto
wych Centralnego Zarządu Bu
downictwa Węglowego. Romu
ald Wrześni, nyski — naczelny 
inżynier Przedsiębiorstwa Ener
getycznego Przemysłu Węglowe
go i Marian Różański — dyrek
tor CZBW. Order „Sztandar 
Pracy“ I I  ki. otrzymują: Paweł 
Bgk — rębacz z kop. „Pstrow
ski“, Konrad Broda — rębaez 
z kop. „Barbara-Wyzwolenie“

gar z kupalni „Wesoła 11“, od
znaczony Orderem Budowni
czych Polski Lrtdowcj, Paweł 
Kaganiec — rębacz z kopalni 
„Ludw ik“, Fawe! Kubica — 
rębacz % kopalni „Ignacy“, Sta
nisław Kopacz — rębacz z kop. 
..Rydułtowy“. Wilhelm Maniok
— rębacz z kopalni „Boże Da
ty “, Jan Szperiing — rębacz z 
kopalni „Paweł“, Józef Stanek
— rębacz z kopalni „Ludryśk“ 
Stanisław Ziemba — rębacz z 
kopalni „Szombierki“, Franci
szek Pączek — górnik z kop. 
„Generał Zawadzki“, Alojzy Ju- 
rowsfci — rębacz z kopalni „So
śnica“, Ignacy Błoński — rę
bacz i  kopalni „W ujek“, Jan 
Korbas —- rębacz z kopalni „Pre
zydent“, Stanisław Leśniak 
górnik z kopalni „Czeladź“ oraz 
Stanisław Rachwałski — rębacz 
i  kopalni „Siemianowice“.

Broił z kop. „Kleofas’', zaś Brą
zowy Krzyż Zasługi — Jan F i
jałkowski z kop. „General Za
wadzki”.

Za d ługole tn ią  pracę w .kopa l- 
ni nagrody w postaci złotych ze
garków  o trzym a li z rąk m in 
Nieszporka: Stefan Barczyk z 
kop. „Czerwona G w ard ia “ , pra
cujący 54 iata jako górn ik  do
łowy, Jan Gawlas z kop. „B ie i- 
sżowice” , pracujący jako górnik 
dołowy 5,2 lata. oraz sztygar 
w enty lacy jny z kop. „W ieczo
rek“  — W incenty Teddą, m ają
cy za sobą 50 ia t pracy w kopal
ni.

Po zakończeniu dekoracji roz
legają się dźw ięk i Hym nu G ór
niczego. W im ien iu  odznaczo
nych przemawia Zasłużony Gór-

kop. „Dymitrow“, Jan Sumara 
— rębacz z kop. „Concordia”. 
Stanisław G rad/ik — rębacz z 
kop. „Generał Zawadzki*’, Jan 
Gajewski — rębacz t  kop. „Gro
dziec“. Złote Krzyże Zasługi o- 
trzymali: Józef Bula — dyrek
tor Jaworznicko-Mikolowskiego 
Z jednoczenia PW oraz Andrze j 

Alek«««?» Rj dy, Państwa Smolarski — dyrektor Rudzkle-
n ls tn n ie  deua w a «'k dokonuje «o Zjednoczenia PW. Srebrne następnie dekoracji zasłużonych i Krzyż Zasługi otrzyma! Jan

Znów brzm ią w erb le  i fan fa
ry  Odznaczonym górn ikom  m ło
dzież sta linogrodzka 
w iązanki kw iatów .

wręcza

Wilhelm Hawranek — rębacz z j nik Polski Ludowej, Alojzy Ju
rowski

Do Towarzysza Bolesława Bieruta 
Prezesa Rady Ministrów

Warszawa— Belweder

r. kop. „Sośnica“ .
W dalszym ciągu akadem ii 

Zasłużony G órn ik  Polski Ludo
wej, poseł na Sejm, Franciszek 
Apryas. odczytuje p ro jekt listu, 
k tó ry  uczestnicy akadem ii w i- 
m ieńiu w ielo tysięcznej rzeszy 
górn ików  postanaw iają wysłać 
do Prezesa Rady M in is trów  
Bolesława Bieruta.

Wśród gorącej m anifestacji 
zebrani p rzy jm u ją  tekst lis tu :

Mnóżcie Wasze osiągnięcia 
w pracy dla dobra narodu!

List Sekretariatu Zarządu Głównego ZMP do młodzieży górniczej
Drodzy Towarzysze!
W dniu Waszego górniczego święta, do

łączając się do życzeń całego narodu, Za
rząd Główny ZMP przesyła Wam, uczniom 
szkól górniczych, przodownikom pracy, 
ochotnikom zaciągu pionierskiego --- mło
dym górnikom, rębaczom, ładowaczom, bry
gadzistom i sztygarom, technikom i inżynie
rom, aktywowi zetempowskiernu, zetempow- 
skim organizacjom — caiej młodzieży za
trudnionej w przemyśle węglowym, serdecz
ne, gorące pozdrowienia.

Wasz wkład jest cenną cząstką wielkiego 
ogólnonarodowego wysiłku, który prowadzi 
do tego, by coraz piękniej, coraz bardziej 
kulturalnie i dostatnio żyli ludzie pracy 
w naszym kraju, by rosły nieustannie siła 
i bogactwo naszej ludowej Ojczyzny.

Młodzież górnicza zawdzięcza swoje 
wspaniałe osiągnięcia mądremu kierowni
ctwu i opiece Partii, coraz lepszej . pracy 
organizacji zetempowskiej w kopalniach, 
z każdym dniem wzrastającej trosce o mło
dzież i pomocy ze strony starszych, do
świadczonych górników.

Drodzy Towarzysze i Przyjaciele!
IX Plenum Komitetu Centralnego PZPR 

wykazało, jak dzięki bohaterskiej pracy mas 
ludowych Polski, dzięki braterskiej pomocy

wielkiego Związku Radzieckiego rośnie 
z dnia na dzień w siły i potęgę nasza Ojczy
zna i postawiło przed całym narodem pory
wające zadania szybkiego podniesienia sto
py życiowej w naszym krąju.

Wzmacniajcie swe wysiłki w realizacji 
tych zadań! Walczcie ofiarnie o przedtermi
nowe wykonanie i przekraczanie rocznego 
planu wydobycia!

Wydobywajcie więcej węgla! Dbajcie o 
czystość urobku!

Podnoście swoje kwalifikacje i kulturę 
górniczą, uczcie się obsługiwać mechaniz
my, które czynią Waszą pracę lżejszą f wy
dajniejszą! Upowszechniajcie przodujące 
metody pracy! Równajcie do najlepszych 
górników! Wszyscy, z zetempowcami na 
czele, idźcie w ich ślady! Szeroko podejmuj
cie, konsekwentnie realizujcie i pogłębiajcie 
zobowiązania produkcyjne dla uczczenia II 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej —- kierowniczej sity naszego narodu

Mnóżcie Wasze osiągnięcia w watce o si 
tę j bogactwo Ojczyzny, o szczęście i do 
brobyt narodu!

ZA RZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ

Warszawa, grudzień 1953 r.

0 szybkie wykonanie zaległości w skupie
Pod naciskiem małorolnych

Drogi Towarzyszu!
My, górnicy stoli nogrodz- 

k ’epo zagłębia węglowego, 
przesyłamy Ci. Towarzyszu  
Prezesie Rady M in is trów,  
nasze boiowe. górnicze po-
Zliroiioenie.

Jesteśmy świadomi tego, 
ie  wcielenie w życie wy- 
tycznych IX  Plenum któ
rych  najisto tn ie jszą treścią 
jest przyśpieszenie wzrostu  
dobrobytu ludzi pracy miast 
i wsi — w  ogromnej mie
rze związane jest. z w y n i 
kami naszej pracy w  prze
myśle węg lowym

Wierny ¿e im  większa 
będzie produkcja przemy
słowa. im  szybciej będzie
my realizować nasze plany  
gospodarcze, tym większe 
będą środki na zaspokoje
nie rosnących potrzeb na
szego społeczeństwa Dla- 
tago, pragnąc czynem za

dokumentować  nasze p rzy
w iązanie i zaufanie do par
t i i  i władzy ludowej oraz 
powitać I I  Zjazd PZPR  
konkre tnym i osiągnięciami 
produkcy jnym i,,  podjęliśmy  
apel in ic ja to rów  czynu 
przędzjazdowego oraz apel 
towarzysza Szczepana Bła- 
uta — rozw ija jąc  u> prze
myślę górniczym socjali
styczne współzawodnic two  
przedzjązdnwę pod hasłem: 
„W ięcej węgla na cześć I I  
Zjazdu P art i i  dla O jczyzny, 
dla narodu!"

W idzimy wspaniałe pers
pek tyw y  wszechstronnego 
rozwoju naszego kraju, w i 
dz imy liczne dobrodzie j
stwa. jakie nam-, górnikom, 
dała Polska Ludowa  i za- 
dokumentowała to Karcie  
Górniczej Dlatego też przy
rzekamy Ci, P r o g i  T o 
warzyszu, że górnicy nie

przy idą na TI Zjazd PZPR
z p u s ty m i rękami,  że w y 
konamy z nadwyżką plany  
na rok 1952 i damy k ra jo 
w i dodatkową produkcję  
węgla, że podniesiemy w y 
dajność pracy i wykorzysta
my wszelkie rezerwy p ro 
dukcyjne Zapewniamy Cię, 
ie  wszyscy pracownicy  
przemysłu węglowego  — 
górnir-y j dozór kopalni, ad
m in is trac ja  i  związki za
wodowe  — podejmą na j
większy wysiłek, aby w y 
tyczne IX  Plenum jak  na j
szybciej zrealizować dla 
dobra naszej Ojczyzny i  
narodu

Nlech żyje i rozkw ita  na
sza ludowa Ojczyzna!

Niech żyje Polska Z jed
noczona Partia Robotnicza!

Niech, t y je  Prezes Rady 
M in is trów  Bolesław B ierut!

-».-w t

W gm inie Klonowa, powiat 
sieradzki, mało i średnioro ln i 
chłopi przekonują się naocznie 
o w rog ie j wobec państwa ludo
wego m achinacji ku łackie j.

W tych bowiem gromadach, 
w których gospodarzy większość 
biedniejszych chłopów, plany 
skupu zboża realizowane są z 
powodzeniem. Chłop i ci rozu
m ie ją potrzeby gospodarki o- 
gólnonarodowej, rozum ieją, że 
państwo musi skupić określo
ną ilość produktów  rolnych 
dla zaopatrzenia w  żywność 
ludności pracującej. I tak 
gromada Grzyb najwcześniej 
uregulow ała obow iązkowe do
stawy w  100 proc. A  w ie lu  
chłopów jak  ob. Cieślak, ob. Soj
ka i inn i z nadwyżką sprzedali 
państwu zboże. Podobnie b ied
niejsze gromady — Niemo je w. 
Kluski, Kuźnia Zgrzebska koń
czą rozliczać się z pozostałych 
nielicznych końcówek.

Natom iast w gromadach — i nia kar. wobec opornych kuła- 
Leliwa, Klonowa, Owieczki, w lk ó w . Kolegium  karno - orze- 
których zamieszkuje duża ilość i ka.iące. ukara ło  między innymi 
bogatych gospodarzy, piany sku- {Szewczyka z grom. Owieczki, 
pu realizowane są z ogrom nym  j Józefa Now;aka z grom. Leliwa, 
oporem. Mało i średnioroln i ' Nowaka z Gorki Klonowej. Po- 
chłopi w tych gromadach, ja k ' siadali oni ziemię w ysokie j kla-
Jan Kosiara, Paweł Sz.ala, Ma
ria Lentka z Lellwy, Antoni Ra- 
wicki, Antoni Szmii z Klonowej
— m im o nacisku różnyc-!r  plotek 
i wygadywań kułackich, zrea
lizow a li dostawy. Kutacy zaś l i 
czyli, że jeśli nie sprzedadzą 
zboża państwu, pozostaną 'm

sy i bogato utrzymane gospodar
stwa. — Bogatemu zawsze ma
ło — powiadają biedniejsi chło
pi — Nie chciał sprzedać pań
stwu licząc na spekulację, niech 
ma karę.

Kułacy widząc, ie  opór może
ich dużo kosztować, przyśpie- 

duże rezerwy, k tó rym i będą mc- szyli dostavvy<
gh spekulować pokątnie,

— Myśmy dostawili, co się 
Kułacy hamowali wykonanie należało, mech więc także każ

de gospodarstwo w pełni rozli
czy się z państwem — takie jest 
zdanie chłopów pracujących.

planu w gm inie i w całym  po 
w iecie, opóźniając zwolnienie 
pow iatu z m iarek i odsypów.

Korespondent 
M A R IA N  CABAN  

Tomaniki

ZMP-owcy demaskują kuiaków zalegających z dostawami

W tak im  wypadku, za saboto
wanie skupu zboża władza ludo
wa zmuszona bvłn do siosowa-

W grom. Kozły. pow. Woło
min, wszyscy rodzice członków 
ZM P w yw iąza li się z obowiąz
kowych dostaw zboża w 100 
proc. Nie obyto się przecież bez 
trudności. Nawet w ie lu  zetem- 
powców początkowo nieśm iało 
wypow iadało się o pełnym  roz
liczeniu się rodziców. A le  za 
przykładem  świadomych i ak
tyw nie jszych kolegów nie usta
w a li w rozmowach w domu 
me pom ija li także sąsiadów 
Dzięki te j pracy rodzice zetem- 
powców w yw iąza li się, z obo
w iązków  wobec państwa.

Podobnie we wsi Szczepanek, 
gm. Międzyieś. w Adelinłe 1 
Piatkowie, gm, Dąbrówka, w

W  d n iu  Ś w ię ta

Z

Pieńkach, gm. Klembów dzięki 
dobrej pracy kó) ZM P w sku
pie zboża, rodzice zetempow- 
ców w całości w yw iąza li się z 
obowiązkowych dostaw.

— Dlaczego, do tych chłopów 
którzy w yw iąza li się z obow iąz
kowych dostaw, należą bied
nie jsi, a w strzym ują  się najbo 
gatsi? — rozm yślał Z M P -o w w  
kol. Wolski z grom. Kondraje. 
gm Sochocin Bogacze sabotu
ją dekrety w ładzy iudowej, m y
ślą ty lko  o w łasnych osobistych 
korzyściach, o sprzedaniu zbo 
ża po spekulacyjne j cenie. Koi 
W olski w gromadzie wspólnie 
z kolegami, opierając się na 
przodujących chłopach dema

skował ku łaków . Dzięki temu 
purriogl on w dużym stopniu do 
rozliczenia się wszystkich go
spodarstw z obow iązkowej 
sprzedaży produktów  ro lnych.

W grom. Belsk. pow. grójec
kiego ZM P-nwcy zdemaskowali 
w „b łyskaw icy“ , kułaka Leonar- 
czyka. który zw lekał z dostawą 
poważnej ilości zboża Dopiero, 
dzięki „b łyskaw icy“  i w yw o ła 
nemu nią naciskowi całej g ro
mady dostaw ił on 30 q ziarna.

W grom Rembowo, pow Cie
chanów. ku łak Gtaszezka 'do
staw ił większą część zboża .do
piero po zdemaskowaniu go w 
„b łjs k a w ic y “  przez ZM P-owców.

J. K,

G órn iczego

C A Ł E G O

Na Placu Dzierżyńskiego w  Stalinogrodzie urządzono wysta- 
1r'ę samochodów i motocykli,  przydzielonych do zakupu czoło- 
i'.'urn przodownikom pracy w przemyśle węglowym z okazji  tę- 
dorocznego „Dnia G órn iku" Wyróżniający się osiągnięciami 
Produkcy jnym i l na jbardzie j zasłużeni górnicy będą mogli na- 
o y i  na dogodnych warunkach samochody osobowe m ark i .Jfa",  
Piotocykle oraz rowery.  foto Kondracki (CAF)

P r z e d  I I  Z ja z d e m  P Z P R

Tysiące mtodyeh robotników i chłopów 
wstępuje do ZMP
(Informacja własna)

W całym kraju odbywają się otwarte zebrania kół ZM P-ow- 
skieh, na których młodzież dyskutuje nad realiz,acją zadań 
Wysuniętych przez IN  Plenum KC P/.PR.

Na zebraniach młodzież .pode jim ijeTiezne zobowiązania pro
dukcyjne, setki chlopeow i rl/ie wcząF zgłaszają się do szere
gów ZM P.

•  K IE LC E
W województwie kieleckim

hcibyło się ponad 100 o tw ar-  
pph zebrań kó) ZM P  W wię- 
“sżosci w ypadków  zarządy 
p zed  ogólnymi zebraniam i od- 
^Vwąją posiedzenia, na których  

Pracowują plany ptacy.
'V powiecie opatow skim  akty- 

l 'ści ZM P zorganizowali 3 ze- 
“ ’{'ania w gromadach, w  któ- 
v’ch nie ma jeszcze kó ł ZM P

kale ZM P Chocianów, gm 
W aśn i« ..»____  _____
to 
dz

aśntow, na zebraniu przvię- 
d© ZM P 5 członków. Mło-

>6ż w ystąp iła  z w nioskiem  
•^■Ranc/owani» kółka studio- 
„ '5n*ą wiedzy ro ln icze j, do któ- 
, eS© zgłosiło się 18 chłopców 

dziewc/ą i.
otwartym zebraniu ko- 

On w Lipinach pow.
kr o OW’ obecnych było 2) 
 ̂ leSów. Do ZM P przyjęto 

•ką r*°'vvch członków. W dy- 
XII Wiele uwagi poświęco

na spraw ie szkolenia ZM P-ow - 
-kiego, k tó te  do le j pory prze

b ieg a ło  zbyt słabo.
Postanowiono rów nież; zorga

nizować kó łko stud iow ania ma- 
le ria tów  IX  Plenum, które bę
dzie pi owadzi! ZM P-ow iec —1 
nauczyciel.

Ogółem w województwie kie
leckim przyjęto w listopadzie 
do ZM P 871 członków.
9  KRAKÓ W

W listopadzie w woj, krakow
skim pr/„yjęto do ZM P 1318 ro
botników i 502 młodych chło
pów i synów chłopskich. Do
dnia t grudnia br. odbyło .się 
ltifi otwartych zebrań kół ZM P- 
owskich. Zorganizowano 32 no
we kota ZM P, w tym 18 na 
wsi.

Ponad 4300 młodzieży przy
stąpiło do, studiowania mate
riałów IX  Plenum w 1S8 kół
kach.

a  k .

Czwarty grudnia — Dzień Gór
nika, to święto pracy, to dzień, w 
którym pracownicy przemysłu svę- 
glowcgo, naftowego, solnego, kopal
nictwa rud, rębacze, ładowacze, cieśle, 
elektrycy, brygadziści, sztygarzy, 
technicy I inżynierowie dokonują 
Przeglądu swoich osiągnięć, jak gdy
by przystają na chwilę, by obej
rzeć się wstecz, na przebytą w ciągu 
roku trudną drogę, spojrzeć na wy
dobyte Ich rękami seik| tysięcy ton 
węgla, rudy, nafty, soli.

Jest na co spojrzeć, jest czym się 
poszcz.ycić! Dzięki nieugiętej reali
zacji wskazań Partii, zawartych w 
przemówieniu towarzysza Bieruta na 
stalinngrnd/kiej naradzie aktywu *vę- 
Kłowego, górnicy witają dziś swoje do
roczne święto meldunkiem o prze
kroczeniu planu wydobycia węgla. 
Przemysł węglowy, uporczywie wal
cząc * błędami i niedociągnięciami, 
które zaciążyły na niewykonaniu pla
nu w roku ubiegłym, uczynił w 
tym roku poważny krok naprzód w  
wa’ce o rytmiczność produkcji M i
mo przeszkód i trudności, przeciętne 
wydobycie dzienne jest obecnie 
o 13 tysięcy top wyższe, niż w 
roku ubiegłym. Górnicy dadzą w tym 
rokn krajowi 88.8 miliona ton wę
gla, czyli przeszło 2,3 raza więcej 
niż. produkował przedwojenny prze
mysł węglowy.

Trudna, odpowiedzialna I zaszczyt
na jest praca górnika, wielkie jest 
je j znaczenie ty całej naszej gospo
darce narodowej, o węglu mówi sic, 
że jest chichem dla przemysłu, na
zywa się go „czarnym złotem“. Wę
giel, to para i elektryczność, poru
szająca dziesiątki tysięcy maszyn w 
naszych elektrowniach, bułach, fa
brykach, to paliwo dl» okrętów i po
ciągów, to światło dla miast i wsi. 
Węgiel, to surowiec, z którego wyra- ' 
hiamy różne towary, to cenna walu
ta, za którą sprowadzamy z zagra
nicy surowce, maszyny i Inne wy
roby. Dzięki stale rosnącemu wydo
byciu węgla przemysł nasz może

S E R G
produkować coraz więcej stali i że
laza, dzięki rosnącemu wydobyciu 
węgla otrzymuje wieś polska wciąż 
nowe tysiące traktorów I kombaj
nów, młockarni i wialni, które po
magają • coraz hardziej pomagać 
będą chłopu polskiemu w tego wal
ce o urodzaj, o ehleb dla k ra ju .W y 
dobyte przez górników polskich set
ki milionów ton węgla — to nowy 
potężny strumień towarów dla miast 
i wsi. to ważny wkład w walkę o 
szybszy wzrost dobrobytu mas pra
cujących, którą pod kierownictwem  
Partii prowadzi nasz naród.

Węgiel to owoc pracy górnika, 
pracy bardzo trudnej t odpowiedzial
nej, wymagającej wiele hartu ł od
wagi. Państwo ludowe szanuje t w y 
soko ceni trud górniczy, dokłada 
wielkich wysiłków, by był on coraz 
lżejszy i coraz bardziej wydajny. 
Służy temu w pierwszym rzędzie 
nieustanna mechanizacja procesów 
produkcyjnych w kopalniach Ponad 
28H .podstawowych asortymentów 
maszyn górniczych produkuje nasz 
przemysł, Stale wzrasta wskaźnik 
mechanicznego wydobycia i zała
dunku węgla. Również odstawa wę
gla zmechanizowana jest już w oko
ło 94 proc.

Nowe stało się życie górnika. Jego 
y arunki materialne, bezpieczeństwo 
i htgfena pracy, zdrowie górnika, je
go wypoczynek, warunki mieszka- 
nli.we, możliwości kształcenia się —  
otaczane są szczególną troską pań
stwa. Karta Górnicza zapewnia mu 
specjalne przywileje, szczególne 
uprawnienia honorowe I materialne. 
W ciągu ostatnich czterech lat 68 
tys. górników odznaczonych zostało 
wysokimi odznaczeniami państwo
wymi, W okresie trzech pierwszych 
kwartałów br. a tytułu uprawnień 
przewidzianych w Karcie wypłacono 
górnikom tytułem premii 138 milio

nów zi. Od czasu wprowadzenia 
Karty ok. tOD iys. pracowników prze
mysłu węglowego awansowało na 
wyższe stopnie górnicze.

Górnicy otrzymali w br. 9 tys, no
wych izb mieszkalnych w nosyocze- 
s ;.vch jasnych blokach, tj. o 2 tys. 
i b wdęcej niż w roku ubiegłym oraz 
około U tys. Izb w starych dumach. 
Dalszych 18 tys. nowych izb otrzy
mają górnicy w roku 1954. Wielu 
górników buduje przy pomocy pań
stwa własne dumki jednorodzinne. 
Ambulatoria przykopalnlane obsłu
giwane są przez 200 lekarzy. Zdro
wia górników strzeże szeroka sieć o- 
środków leczniczych, przychodni Ic
ka; skich, przysługuje irn prawo 
pierwszeństwa w korzystaniu z sa
natoriów i domów wczasowych. Po
nad 28 tys. górników skorzystało w 
br. z wczasów w Ośrodkach FWP. 
Około 70 tys dzieci górników korzy- 
s:a ze żłobków, przedszkoli, punk- 
-ow kolonijnych Itp.

t  wysokim uznaniu dla pracy gór- 
n* ze,! świadczy również liczba 100 
somorhodów osobowych marki „ Ifa ”, 
1-200 motocykli, 5.000 rowerów, 7.000 
wysokowartoścłnwyeh kuponów u- 
branłowych, które na szczególnie do
godnych warunkach mogą nabyć w 
tym roku z okazji swego święta przo
dujący górnicy.

Na szacunek, jak i okazuje im na
ród, na serdeczną, codzienną troskę, 
inką otacza Ich Partia, górnicy od
powiadają coraz lepszą pracą, coraz 
ofiarniejszą walką o węgiel dla kra
ju. Do wielkiego ogólnonarodowego 
współzawodnictwa dla uczczenia I I  
Zjazdu Partii przystąpiły już załogi 
przeszłe 60 kopalni. 70- tysięcy ton 
węgla wydobędzie dodatkowo do 
korcą roku kopalnia „Barbara-W y
zwolenia” : 31.720 ton węgla dadzą 
ponad plan górnicy kopalni „Śląsk’»: 
znaczna poprawa czystości urobku, 
wyremontowanie dalszych 18 izb w 

mieszkaniach robotniczych, urucho

mienie przez 0 7 R  4 nowych bufetów 
miecznych w poszczególnych oddzia
łach — oto część zobowiązań górni
ków kopalni „Siemianowice“. Przo
dujący górnicy, podejmując wezwa
nie Szczepana Blauta, przystępują do 
indywidualnego współzawodnictwa 
na cześć Zjazdu. Górnicy polscy ro
zumieją, te ich praca w poważnym 
stopniu stworzyła warunki dla do
niosłych uchwal IX  Plenum, że od 
ich pracy w znacznym stopniu za
leży realizacja tych uchwał. Popły
nie z ich pracy na ratą Polskę po
tężny strumień węgla, a oznacza to 
również potężny strumień żywności 
i t. warów masowego spożycia otrr.y- 
mvwanych z węgla i przy pomocy 
węgla. Wzrośnie dzięki górniczej pra
cy stopa życiowa ludności, wzrośnie 
hogectwo I sita naszej Ojczyzny — 
ważnego ogniwa n  światowym obo- 
zde pokoju ) socjalizmu.

W szeregach bohaterskiej armii 
górniczej młodzież zajmuje poczesne 
miejsce. W każdej niemal kopalni 
wymawiane są * uznaniem nazwiska 
młodych brygadzistów, rębaczy, ła
dowaczy, techników i inżynierów — 
przodowników pracy I racjonalizato
rów Wiciu z nich wychowała orga
nizacja zetempowska, która ulepsza 
swą pracę wychowawczą, umacnia i 
rozszerza swoje oddziaływanie na 
młodzież, swój autorytet wśród mło
dzieży.

W dniu swego święta górnicy pod
sumowując osiągnięcia, określają 
równocześnie swą dalszą marszrutę- 
Ogólne zadania watki wytyczyła 
Partia: przyśpieszyć wzrost stopy ży
ciowej ludzi pracy w mieście i na 
wsi. zapewnić wzrost plac realnych 
w ciągu dwóch lat o 15 proc. To 
ogólnonarodowe zadanie w przetłu
maczeniu na język zadań każdego 
młodego górnika oznacza: walczyć o 
—ęgiei. o wykonanie i przekroczenie 
swojej normy, o wykonanie i prze

kraczanie planów wydobycia swojej

brygady, oddziału, szybo, kopalni. 
Oznacza tu walkę o coraz pełniejsze 
wykorzystanie maszyn, o coraz więk
sza obniżkę kosztów własnych pro
dukcji, o stalą rytmiczność wydoby
cia. Oznacza to walkę przeciwko 
wszystkim I wszystkiemu co jest 
przeszkodą na drodze wzrostu pro
dukcji, na drodze wzrostu dobrobytu 
mas pracujących.

Organizacje zetempowskle w ko
palniach nieraz iuż dowiodły, że po
trafią poprowadzić młodzież do zwy
cięskiego wykonania wielkich I trud
nych zadań, porywając ją właśnie 
wielkością tych zadań. Chodzi teraz 
o to. by oprzeć się na istniejących 
osiągnięciach w zetempowskiej pra
cy wychowawczej i twórczo te nstąg- 
nięria rozwijać. Chodzi o to, hy 
z każdym dniem wzrastała Ilość mło
dzieży, która w aktywiście zetem- 
powskitn, w organizacji zetempow
skiej widzi swego niezawodnego 
Przyjaciela i doradcę. Chodzi o to, 
b,v każdy miody górnik świado
mie i czynnie uczestniczył w wiel
kim ogólnonarodowym Czynie Przed- 
zjazdowym, by w ogniu współ
zawodnictwa na cześć I I  Zjazdu Par
l i  wzmagała się polityczna I pro- 
dukey na aktywność młodzieży gór
niczej. by na tym gruncie z każdym 
dniem rosły szeregi ZM P, by rosła 
k^dra przodujących zejempow?ców, 
godnych przyjęcia jch w szeregi 
PZPR.

Będziesz,, Towarzyszu zwyciężał 
w- tej walce, jeżeli świadomość jej 
celu stale towarzyszyć będzie Twym  
czynom, jeżeli poświęcisz je j cały 
zapal, odwagę, uczrlwość i ofiar
ność, które są na jcenniejszą ozdobą 
Twej młodości: jeżeli w swych trud
nościach I kłopotach szukać będziesz 
rady I pomocy u swej organizacji 
zetempowskiej. o swych starszych 
towarzyszy . górników, u Partii -»  
przewodniczki całego narodu.



Prasa radziecka w walce o wcielenie w życie
wskazań ICC KPZR

M O SKW A. Agencja TASS podaje:
W  dniach od 19 listopada do Z g rudn ia  odby

w a ła  się w  M oskw ie w o ła n a  przez K C  K P Z R  
narada redaktorów  i  k ie row n ikó w  w ydz ia łów  
ro lnych  prasy obwodowej, k ra jo w e j i  rep ub li
kańskie j.

W  naradzie w z ię li udzia ł sekretarze K C  
K P Z R  — N. S. Chruszczów i  P. N. Pospiełow.

Na naradzie k ie ro w n ik  w ydz ia łu  propagandy 
i  ag itac ji K C  K P ZR  —  W. S. K ru żko w  w yg ło 
s ił re fera t pt. „Polepszenie pracy pa rty jno -po
lity c z n e j w  św ietle  wrześniowego plenum  KC  
KPZR, naczelny redaktor „P ra w d y “  — 
D. T. Szepiiow —  re fera t pt. „Zadania prasy 
w  walce o rea lizację uchw al wrześniowego ple
num  K C  K P ZR  w spraw ie środków zmierza
jących do dalszego rozw oju ro ln ic tw a  w  ZSRR“ , 
w icem in is ter ro ln ic tw a  ZSRR —  W. W. Ma
ckiew icz — re fe ra t pt. „O  środkach rea lizac ji 
uchw a ł wrześniowego plenum  K C  K P ZR  w  
dziedzinie rozw oju hodow li“ , w icem in is ter ro l
n ic tw a ZSRR P. S. Kuczum ow —  re fe ra t pt. „Z a 
dania dalszego polepszenia pracy ośrodków ma-

szynow o-traktorow ych oraz zwiększenie ich ro li 
w  rozw ija n iu  p ro d u kc ji kołchozowej“ , dyrek
to r  centralnego zarządu w  m in is te rs tw ie  ro l
n ic tw a  ZSRR — A. Ch. Anastasow re fe ra t 
p t. „S tan i  perspektyw y rozw oju up raw y ba
w e łny  vv ZSRR“ .

Redaktorzy po dz ie lili się sw ym  doświadcze
niem  w  zakresie ośw ietlan ia  na łam ach prasy 
na jważnie jszych zadań rozw oju  ro ln ic tw a .

O doświadczeniach w  zakresie ośw ietlania 
aktua lnych potrzeb rozw oju hodow li m ów i! 
I .  I .  N ik it in  — redaktor dziennika „Kazachstan- 
ska ja  Praw da“  oraz I .  I). Fadie jew  — redaktor 
dziennika „O m ska ja  Praw da“ ; D. J. K ras iuk, 
redakto r dziennika „Sowieteka.ja K ubań“  po
in fo rm ow a ł o tym , ja k  dz ienn ik ten ośw ietla 
na swych łamach pracę ośrodków raaszynowo- 
trak to ro w ych  oraz prob lem y kom pleksowej 
m echanizacji w  zakresie prac Polowych i  ho
dow li. Referat sekretarza m oskiewskiego ko
m ite tu  K P Z R  E. I. T re tiako w e j poświęcony b y ł 
doświadczeniom k ie row an ia  przez pa rtię  prasą 
terenową.

Po refera tach odbyła się dyskusja.
Podczas trw an ia  narady wygłoszono szereg 

odczytów. P rof. A . G. Lo rch  w yg łos ił odczyt 
pt. „A g ro te chn ika  up raw y  z iem niaków  sposo
bem kw adratow o-gniazdow ym “ , p ro f. W. I. Edel- 
sztejn —  „A gro te chn ika  up raw y  w arzyw  spo
sobem kwadratow o-gniazdow ym “ , członek A ka 
dem ii Nauk ZSRR N. W. C ic in — „Osiągnięcia 
radzieckie j nauk i ro ln icze j i  przodu jące j p ra k 
ty k i w  uzyskiw an iu  wysokich plonów  up raw  
zbożowych“ .

P rob lem y polepszenia bazy paszowej w  k o ł
chozach i  sowchozach zostały ośw ietlone w  od
czycie doktora nauk ro ln iczych S. P. Sm iełowa.

Ważne zagadnienia rozw oju  hodow li, zw ięk
szenia plonów  ln u  dlugow lóknistego, m echani
zacji prac w  ro ln ic tw ie  poruszone b y ły  w  od
czytach pro f. N. D. M atw ie jew a , dy rek to ra  In 
s ty tu tu  H odow li — I. M . Kuzniecowa, dy re k 
to ra  Ws zec h związkowe go In s ty tu tu  R o ln ic tw a 
—  A. S. M aja  ta, dyre k to ra  In s ty tu tu  U praw y 
B uraka  — pro f. I .  I. S iniagina.

■ Załoga kopalni „Cotłwald" pierwsza w przemyśle 
węglowym zrealizowała roczne zadania wydobywcze

Na 53 dn i przed term inem  załoga kopalni „G o ttw a ld “  pierwsza 
w  przemyśle węglowym  zameldowała o pełnej rea lizac ji zadań 
wydobywczych na rok  bieżący. Dzięki przedterm inowej rea li
zacji p lanu rocznego załoga kopaln i wydobędzie dodatkowo do 
końca bieżącego roku 134 tysiące ton węgla.

Członek A kadem ii Nauk ZSRR — A. M. Par.- 
k ra tow a  w yg łos iła  odczyt na tem at „N iew zru 
szony sojusz k lasy robotniczej i chłopstwa p ra 
cującego“ , p ro f. I. D. Łap tiew  — „O  kojarzeniu 
interesów społecznych i osobistych w  kołcho
zie“ , p ro f. G. M . Gak — „O  ro li mas ludowych 
i jednostk i w h is to r ii“ , W. G. K orionow  — „O 
sy tuac ji m iędzynarodow ej". In fo rm ac je  w spra
w ie  k rokó w  podjętych w k ie run ku  lepszego za
pewnienia prasie niezbędnych m ateria łów  w y
g łos ili: k ie ro w n ik  TASS — N. G. ra igu now , 
k ie ro w n ik  b iu ra  prasowego (dział a rtyku łó w  
dla  prasy terenowej) „P ra w d y “  — W. W. P ią t
kow ski. Referat o krokach podjętych w k ie ru n 
ku polepszenia bazy m ateria łow e j i technicznej 
prasy w yg łos ił w icem in is te r k u ltu ry  ZSRR W. 
N. Stoletow.

Dla uczestników narady zorganizowano po
kaz film ó w  roln iczych oraz k ro n ik  film o w ych  
o tematyce ro ln icze j.

Na naradzie w yg łos ił przem ówienie sekretarz 
K C  K P ZR  N. S. Chruszczów.

W  przem ówieniu swym  N . , 
S. Chruszczów przedstaw ił za- i 
dania związane z w a lką  o wcie- 1 
lem e w  życie uchw ał wrześnio- i 
wego plenum KC K P ZR  i pod- : 
k re ś lił ogromną rolę prasy ra 
dzieckie j w  rea lizac ji posunięć 
p a r t i i i  rządu, m ających na ce-j 
lu  dalszy rozw ój ro ln ic tw a .

Zw iązek Radziecki —  s tw ie r
dz ił N. S. Chruszczów —  ma 
niewyczerpane m ożliwości ja k  
najszybszego rozw oju wszystkich 
dzia łów  ro ln ic tw a , by w  cią
gu na jb liższych la t zaopatrzyć 
w  pe łn i ludność w  a rty k u ły  
żywnościowe, a przem ysł le k k i 
w  surowce. Cała sprawa polega | 
na  tym , by m ożliwości te i  re- i 
zerw y uruchom ić, zorganizować i 
w a lkę  o ca łkow ite  ich  w yko - i 
rzystanie. W  te j dziedzin;® w ła - ! 
śnie o tw ie ra  się przed prasą ra 
dziecką pole do szerokie j, głę
bokie j i  wszechstronnej dz ia ła l
ności.

P rze m ó w ie n ie  sekre ta rza  K C  K P ZR  to w a rzysza  N. S. CI) ruszczow a

Organizacje pa rty jne , organy 
ro ln icze rozw inę ły  rozległą ak
cję w  k ie run ku  w ykonania u- 
chw a ł wrześniowego plenum  K o
m ite tu  Centralnego. Dotych
czas jednak nie usunięto jeszcze 
Is to tnych niedociągnięć. W w ie
lu  obwodach w  sposób niezado
wala jący w yko nu je  się zadania 
w  zakresie rozw oju hodow li, za
opatrzenia zw ierząt gospodar
sk ich  w  paszę, nie nadąża się z 
budową pomieszczeń dla  celów 
hodow lanych. Należy s tw ie r
dzić, że reorganizacja pracy w 
św ie tle  wymagań w ysuniętych 
przez wrześniowe plenum  KC 
P a rt ii odbywa się jeszcze zbyt 
•wolno. D z ienn ik i i  czasopisma 
przedstaw ia ją  częstokroć spra
w ę tak, ja k  gdyby w szystkie za
dania, postawione przez plenum 
K o m ite iu  Centralnego zostały 
ju ż  rozwiązane. Taka niefraso
bliw ość może ty lk o  przynieść 
szkodę. Trzeba podjąć aktyw ną 
w a lkę  z niedociągnięciam i.

W iele m iejsca pośw ięcił N. 
S. Chruszczów w  swym  przem ó
w ie n iu  zadaniom pracy z ka
d ra m i. N. S. Chruszczów w s k a -; 
zał, że prasa wciąż jeszcze sła- 
bo ośw ietla sprawę doboru w  i 
te ren ie  inżynierów , agronomów, 
zootechników dla ośrodków  ma- i 
szynowo - trak to ro w ych  i  k o l- j 
chozów. Organizacje p a r ty jn e : 
muszą jeszcze w ie le  pracować 
nad tym , by dobierać i w ysy
łać  na wieś rzeczywiście na j- i 
lepszych pracow ników , k tó rz y . 
p o tra fią  um ie ję tn ie  k ie ro w a ć . 
produkc ją  ro lną. W iele gazet; 
repub likańskich , k ra jow ych  i . 
obwodowych rów nież w  te j 
dziedzin ie przedstaw ia sprawę

różowych barwach. Piszą one 
raczej na tem at iiości specja li
stów i  innych pracownikór./, 
k tó rych  k ie ru je  się do ro ln ic 
tw a, ale z regu ły  pom ija ją  m ii-  i 
czeniem tak ie  kwestie, ja k  tc. j 
kogo się posyła, czy pracow ni
cy ci po tra fią  udzie lić skutecz
nej pomocy kołchozom, ośrod
kom  maszynowo - trak to row ym  
i  sowchozom.

N ie brak jeszcze u nas p ra
cow ników , k tó rzy  m ają arysto

kra tyczny  stosunek do ro ln ic  
tw a, n ie  rozum ie ją  całej głębi 
i  powagi p racy p a r t i i dla pod
niesienia ro ln ic tw a  na wyższy 
poziom. Prasa pow inna dema
skować szkodliw e tendencje do 
wielkopańskiego, lekceważącego 
trak tow a n ia  potrzeb kołchozów 
i  ośrodków maszynowo - tra k to 
rowych. O rganizacje pa rty jne  
nie roztaczają należyte j opie
k i nad przewodniczącym i ko ł
chozów, a przecież przewodni
czący kołchozu to główna, de
cydująca osoba w  p ro du kc ji ko ł
chozowej. Do k ie row an ia  ko ł
chozami należy wysuwać ludzi, 
k tó rzy  n ie  zaw iodą zaufania 
kołchoźników , k tó rzy  po tra fią  
p raw id łow o  realizować po litykę  
p a r ti i na wsi. W artość i  do j
rzałość sekretarzy kom ite tów  
re jonowych, ich um iejętność 
kie row ania  masami pow inna 
prze jaw iać się przede wszyst
k im  w dobieran iu na przewod- 

| niczących kołchozów lu dz i zdol- 
; nych, dobrych organ izatorów  go
spodarki społecznej. N iestety, 
należy stw ierdzić, że organiza
cje pa rty jne  i le  op ieku ją  się ka
d ra m i przewodniczących k o ł
chozów. Prasa słabo k ry ty k u 
je  b ra k i w  te j dziedzinie. P i
sze ona często o dobrych prze
wodniczących kołchozów — i 
trzeba to  robić, ale źle jest, 
gdy prasa nie  odsłania braków  
w  p raktyce  dobieran ia i wysu
wania przewodniczących k o ł
chozów, gdy godzi się z tym , że 
na stanowiska przewodniczących 
kołchozów poleca się w  w ie lu  
wypadkach pracow n ików  nie
zdatnych, k tó rzy  poprzednio nie 
sprosta li sw ym  zadaniom. Po
ważnego wzm ocnienia wymaga 
ogniwo k ie row n ic tw a  w  ska li 
re jonow e j — rejonowe kom ite
ty  p a rtii,  re jonowe kom ite ty  w y 
konawcze.

Rola prasy w  całej naszej p ra- 
I cy jest ogromna. A by  pom yśl
nie spełn ić tę rolę, pracownicy 

I dzienników  j czasopism pow inn i 
j g łęb iej w n ikać  w  istotę nasuwa- 
i jących się zagadnień, pisać ze 
I znajomością rzeczy, konkretn ie .
! O bowiązkiem  prasy jest — z ca- 
j łą  ostrością odsłaniać niedocią- 
! gnięcia w naszej pracy, obna- 
; żać b ra k i i czynić to w  ten spo
sób, by m obilizow ać lu dz i do 
przezwyciężenia ty c h  niedocią
gnięć, pobudzać szerokie masy 
pracujące do rozw ija n ia  zdrowej 
k ry ty k i.

Zdarza się nieraz, że m ateria ły  
w  gazetach w yg ląda ją  m a low n i
czo—sądząc z ty tu łó w , w ydaw ało 
by  się, że w  gazecie jest wszyst
ko. ale w  gruncie rzeczy nie ma 
tam  praw ie nic. Spróbu j no po
wiedzieć redaktorow i tak ie j 
gazety, że nie ośw ie tlił tego czy 
innego tematu. Odpowie ci. że ; 
to nieprawda i od razu wymię-1 
n i ty tu ły  i a r ty k u ły  dotyczące i 
tych zagadnień. A le czy wiele | 
pożytku, czy w ie le  sensu mają [ 
n iektóre  a rty k u ły , jeże li niezro
zum iale jest, ja k i cel s taw ia so- I 
bie redakcja, do czego zmierza 
ogłaszając ten czy inny  a rty k u ł 
lub korespondencję. Jeśli już

redakcja postanowiła zabrać glos 
w  ja k ie jś  ważnej sprawie, po
w inna przestudiować ją  głębo
ko, aby ogłaszany w  gazecie 
m ate ria ł b y ł wyczerpu jący i so
lid n y , aby zw racał uwagę czy
te ln ika , p rzynosił korzyść prze
wodniczącemu kołchozu, b ryga 
dziście. każdemu czyte ln ikow i, 
k tó ry  naprawdę głęboko in te re 
suje się ro ln ic tw em . Od redak- 

| lo ra  wym aga się um ieję tności 
w łaściwego doboru współpra- 

i cew ników , pozyskiwania dla 
| dziennika lu b  czasopisma ludzi 
znających się na rzeczy. P ow i- 

: nien on sam rozumieć, ja k  trze- 
j ba rozw iązyw ać postawione za- 
; danie, pow in ien umieć w y  szu- 
i kac ludzi myślących, w yko rzy- 
! stać doświadczenie nagromadzo- 
i ne przez naród.

O św ietla jąc zagadnienia ro l-  
: n ictw a, redakcje w ie lu  dz ienn i
ków  i  czasopism nie  zawsze u - 

j  względnia ją  loka lne w a ru n k i 
! różnych okręgów k ra ju . Np. pi- 
i sze się u nas niem ało o siewie 
kwadratowo-gniazdowym . To 

i dobrze. Ż le jednak, że pisze się 
często tak, ja k  gdyby we wszyst
k ich strefach Zw iązku Radziec- 

j kiego należało stosować jednako 
i w o  tę metodę, ja k  gdyby roz
m ia ry  kwadrat,u m ia ły  być 

I wszędzie jednakowe, bez u- 
| w zględftienia specyficznych cech 
\ gleby i innych w arunków  na- 
! tu ra lnych . W yn ika  to z niezna
jomości życia. To samo można 
powiedzieć rów nież o w ie lu  in 
nych zagadnieniach. Pracownicy 
dz ienników  i  czasopism pow inn i 
dobrze znać, głęboko studiować 
zagadnienia, o k tó rych  piszą. 
W ie lu  naszym gazetom przesz
kadza krzyk liw ość, pogoń za 
szum nym i frazesami. Trzeba o- 
czywiście um ieć zatytu łować ar* 
ty k u ł tak, by nagłówek zw ra 
cał uwagę czyte ln ika , m ob ilizo
w a ł, ale należy przestrzegać 
bezwzględnej reguły, że ty tu ł 
pow in ien  odpowiadać treści a r
ty k u łu , że m a te ria ł podany 
przez gazetę pow in ien być 
przekonyw ający. uzasadniony. 
P racow nicy gazet pow inn i u - 
m ieć dobierać m ate ria ! treśc i
wy, żyw y, c iekaw y i  pouczają
cy. Trzeba zdecydowanie w y 
plenić z łam ów gazet zakorze
nione szablony, u ta rte  schema
ty, pisanie o w szystk im  na je d 
ną modłę. Oto gazety zaczęły 
umieszczać porównawcze opisy 
pracy dwóch kołchozów. Jest 
to dobra metoda. Trzeba jednak 
urozmaicać m a te ria ły , myśleć 
w ięcej o treści i fo rm ie  poda
wania m a te ria łów  w  dz ienn i
kach i czasopismach.

Pracownicy prasy pow inni 
zawsze pamiętać, że d la  sku- ; 
tecznej pracy gazet w ie lk ie  zna
czenie ma autentyczność fak 
tów, zgodny z prawdą opis z ja 
w isk i wydarzeń, żywy i obra
zowy język, urozmaicona form a 
podawania m ateria łów .

W swym  przem ówieniu N. S. 
Chruszczów zw róc ił uwagę na 

‘ poważne niedociągnięcia i błę
dy w  szeregu gazet-, w szczegól

ności w  gazetach ..Kurskaja 
: Praw da“ , „Raboczij P ut“  (Smo- 
i łeńsk), „B r ia n s k ij Raboczij“ , 
. „S ie lsko je  C hozia jstwo“ , „L it ie -  
j ra tu rn a ja  Gazieta“ .

Poważne niedociągnięcia ob- 
j serw uje się w pismach ro ln i-  
I czych. W ie lu  redaktorów  i w ie- 
j le koleg iów  redakcyjnych tych 
I pism  nie prze jaw ia należytej 
i trosk i o  powierzoną im  sprawę.
| M in is te rs tw o R o ln ic tw a nie dc- 
i cenią ro li prasy, nie k ie ru je  sy- 
j stematycznie pracą redakcji 
j swych czasopism.

N ie mam y — m ów i N. S.
| Chruszczów — silniejszego, sku- 
j teczniejszego oręża niż nasza 
; prasa. Prasa — to  na jbardzie j 
| dalekonośna broń ideowa naszej 
j p a rtii.  Jeżeli będziemy dobrze 
I dobierać m a te ria ły  d la  dzienni- 
| ków  i czasopism, będziemy mo- 
i g li tra fiać  w  cel na odległość 
i w ie lu  tysięcy k ilom etrów , od- 
| słaniać niedociągnięcia we wszy- 
! s tk ich  zakątkach naszego o- 
i gromnego k ra ju . K to  więc nie 
docenia prasy, osłabia nasze 

: siły.

Trzeba głębiej, treśc iw ie j, ze 
I znajomością sprawy pisać o ro l

n ic tw ie, o w cie lan iu  w  życie 
; uchw a ł wrześniowego Plenum 
KC KPZR.

Dalej N. S. Chruszczów mó- 
: w i ł o zadaniach prasy w  walce 
! o realizację uchwał p a rtii i rzą
du w  sprawie dalszego rozwoju 

; przem ysłu., a w  szczególności 
w  spraw ie zdecydowanego 

: zwiększenia p rodukc ji tow arów  
! powszechnego użytku. Na kon- 
j  kretnych przykładach i faktach 
| w ykaza ł on, ja k im i ogrom nym i 
| rezerwam i dla przyspieszenia

: tem pa i  zwiększenia p rodukc ji 
I dysponują fa b ry k i i zakłady 
j przemysłowe ZSRR. Zadanie po- 
j lega na tym  — stw ie rdz ił m ów- 
| ca — by wyszukać nowe moż- 
; liw ości zwiększenia produkc ji 
! przem ysłowej bez rozszerzania 
i pow ierzchni produkcy jne j — w 
j drodze ulepszania technologii 
i p rodukc ji i bardziej racjonalne
go w ykorzystan ia  urządzeń.

| Ważne jes t p rzy tym  opieranie 
; się zawsze na doświadczeniu 
I przodowników , na ich postępo
wych metodach pracy, szer- 

\ sze rozw ijan ie  socjalistycznego 
współzawodnictwa o w ykonanie 

I i  przekroczenie planów, ja k  n a j
większe polepszenie jakości pro- 

! dukc ji, szerokie rozw ijan ie  
twórczej in ic ja ty w y  mas. Rów- 

; nież pod tym  względem prasa 
| może i pow inna udzie lić bezcen- 
I nej pomocy organizacjom par

ty jnym . K ry ty k a  w  prasie jest 
! k ry ty k ą  najskuteczniejszą. Na- 
i leży chłostać na łamach gazet 
i pracow ników , którzy prze jaw ia
ją  b iurokra tyczny stosunek do j 

j m ateria lno - bytowych - potrzeb j 
| łudzi radzieckich, k tó rzy  produ- j 
i ku ją  w yroby n isk ie j jakości. \ 
! Należy poświęcać w ięcej uw ag i j 
| zagadnieniom bytu  ludz i pracy, j 
ośw ietla jąc w  prasie i  rozw ój 
budow nictw a mieszkaniowego, i I 

j przydzia ł m ieszkań, i produkcję 
| przedm iotów  powszechnego u- 
: żytku, i  organizację handlu. Nie 
w o lno godzić się z tym , że w 

| sklepach nie ma np. bu tów  f i l -  
! cowych dla  dzieci i innych po- 
! trzebnych rzeczy. Nie jest to 
w y n ik  niedopatrzenia, lecz n a j
jaskrawszy owoc bezmyślności 

| pracow ników , k tó rzy  nie dają 
s sobie rady z powierzonym  za

daniem. Prasa powołana jest do 
tego, by pomagać organizacjom  
pa rty jn ym  i radzieckim  w  w y
p len ian iu , wykorzen ian iu niedo
ciągnięć, by zwalczać b iu rokra 
tyzm  i n iech lu js tw o  w  całej na
szej pracy.

K ardyna lną  podstawą naszych 
osiągnięć gospodarczych jest 
praca pa rty jno  - polityczna. A by 
walczyć o należyte w y tw a rza 
nie potrzebnych rzeczy i przed
m io tów , trzeba organizować lu 
dzi, k tó rzy  w y tw a rza ją  te rze
czy i przedm ioty. Należy pod
nieść poziom całej działalności 
organizacji pa rty jnych , poziom 
propagandy pa rty jn e j, pracy 
ideologicznej. Ważne jest, by 
organizacje pa rty jne  b y ły  moc
ne. zw arte  ideowo.

M am y wszelkie dane, wszelkie 
| w a ru n k i — pow iedział na za- 
j kończenie N. S. Chruszczów — 
i do pomyślnego w ykonan ia  w ie l- 
i k ich  zadań budow nictw a kom u- 
| uistycznego. K ra j nasz rozpo
rządza n iewyczerpanym i boga- 

| c tw am i na tu ra lnym i. Naród ra 
dziecki pod przewodem p a rtii 
kom unistycznej i  je j K om ite tu 
Centralnego, pod przewodem 
Lenina, a po jego śm ierci pod 
przewodem S ta lina  nagromadzi! 
o lbrzym ie doświadczenie budow
n ic tw a  socjalistycznego. Obo
w iązkiem  naszym jest, by w  o- 
parciu o to doświadczenie, wy
korzystu jąc je  racjonaln ie, m no
żyć sukcesy, kroczyć w szybkim  
tempie naprzód ku zbudowaniu 
społeczeństwa komunistycznego.

Na zdjęciu: brygada ścianowa Emila Fil ipa podejmuje zobo
wiązania. Załoga oddziału I I I ,  w  k tórym  pracuje brygada  F il i
pa, zobowiązała się dla uczczenia I I  Z jazdu PZPR wydobyć do 
31.XII.53 r. 44.600 ton węgla ponad plan.

——— ————— — — — — ,..............................— ■' ................  i .

Z a d a n i a  p o s t a w i a n a

przez SI Plenum
wfkonaitiY z honorem

Z przemówienia min. Misszporka na uroczystej akademii 
w przeddzień Święta Górnika

„ D e m o k r a c j a "  i m p e r i a l i s t ó w

W uj Sam: „W porządku —  John Buli —  pokaż narodowi w Gujanie
nasze demokratyczne wolności“. Rys. a r ic k  H ans 

„N eu e s  D e u ts c h ia n d “

Na wstępie m in is te r N ie- 
i szparek s tw ie rdz ił, że górnicy 
¡obchodzą swe tegoroczne święto 
j.w okresie, gdy naród polski pod 
i przewodem PZPR coraz sku
teczniej buduje swą szczęśliwą 

| przyszłość. W  te j wytężonej 
| waice niestrudzenie pomaga 
nam Związek Radziecki — pod
k reś lił m in is te r G órn ic tw a —

| szczególnie my, górnicy, mam y 
w iele do zawdzięczenia te j bra- 

I te rsk ie j pomocy.
Naw iązując następnie do za

dań, jak ie  L i  P lenum  KC PZPR 
postaw iło przed górn ikam i, m in. 

j Nieszporek wskazał ńa poważ- 
| ne osiągnięcia, k tó rym i górnicy 
| w ita ją  swe święto. W rezultacie 
| przyswojenie sobie stycznio
wych wskazań Bolesława Bie
ru ta, górnicy w ykona li plan 

j  pierwszych XI miesięcy br. w 
101 proc. i nie dopuścili do te- 

] go, aby w  jednym  choćby mie- 
| siącu plan nie by ł wykonany.

„D w a i pół raza w ięcej w y
dobywam y dziś węgła niż przed 
w ojną — powiedział m. in. m in. 
Nieszporek. — W ydobywam y 
więcej niż Francja, Belgia i 
W łochy razem wzięte. Podczas 
gdy w  Stanach Zjednoczonych, 

j A n g lii i innych kra jach kap ita- 
| iistycznych spada wydobycie i 
i m aleje liczba zatrudnianych 
górn ików , m y zwiększam y w y- 

j dobycie średnio o 4 m ilion y  ton 
| rocznie, a dalszych 8 tys. ludzi 
i znalazło w  tymi roku zatrudnie- 
| nie w  naszych kopalniach.

Władza ludowa daje coraz 
! w ięcej maszyn i  urządzeń, b.y 
i pracę górnika uczynić iżejszą i 
I wydajn ie jszą. Zm ienia się też 
| cha rakter pracy górnika, coraz 
I w ięcej jest górn ików  — rnecha- 
i n ików , górn ików  — e lek tryków  
| itp.
j W przyszłym  roku mam y wy- 
| dobyć o 3 m in  ton w ięcej niż 
jw  rb., p rzy znacznie zmniejszo- 
¡ne j liczb ie  godzin nadliczbo- 
jw ych  — m ów i m in. Nieszporek.
1 — M am y uruchom ić 2 nowe ko- '' 
paln ie, zbudować 8 nowych po- j 
ziomów, 9 urządzeń podsadzko
w ych “ . W ykonanie tych w ie lk ich  
zadań wymaga usunięcia nie- | 
dociągnięć i błędów w pracy I 
naszego gó rn ic tw a ,' wskazanych i 
w  tezach przed,jazdowych. '

Najważniejszym  niedociągnię
ciem w  dotychczasowej pracy 
górn ictw a węglowego jest nie
dostateczny wzrost wydajności 
pracy. „ Im  w yda jn ie j będziemy 
pracować i lepie j będziemy w y
korzystywać maszyny, doskona
lić  organizację pracy, tym  w ię 
cej wydobędziemy węgla— wię
cej, tan ie j i ła tw ie j, tym  szyb
szy będzie wzrost naszych za
robków, wzrost poziomu życio
wego wszystkich ludzi pracy“ — 
stw ierdza m in is ter G órnictw a. 
Wskazuje on następnie, że w 
celu osiągnięcia w przyszłym  
boku zaplanowanego wskaźnika 
wzrostu wydajności pracy trze 
ba wszechstronniej, g łęb iej roz
w inąć współzawodnictwo pracy. 
Trzeba lepie j i oszczędniej go
spodarować siłą roboczą w ko
palniach.

Przypom inając, że w ub. ro 
ku górn ic tw o przekroczyło za
planowane wskaźnik i obn iżk i 
kosztów własnych, m in. N je- 
saporek stw ierdza: „Wszyscy 
nasi pracownicy gospodarczy,

| cały nasz dozór i wszyscy gór
n icy muszą zrozumieć, że nie 
może być wzrostu stopy życio
wej bez równoczesnego obniże
nia kosztów p ro du kc ji“ .

Mówca przedstawia fa k ty  1 
dane cyfrowe, świadczące o tym , 
iż władza ludowa i pa rtia  nie 
szczędzą w ysiłków , by zapewnić 
górnikom  ja k  najlepsze w arun- 

i k i życia. „R ealizu jąc uchw a ły 
IX  Plenum będziemy nadal roz
w ija ć  opiekę społeczną, lecznic
tw o  górnicze, będziemy budować 
w ięcej coraz p iękniejszych miesz
kań dla górn ików  — stw ierdza 
w  zakończeniu m in . Nieszpo
rek. — Naszą odpowiedzią na 
tę opiekę rządu, na troskę ca
łego społeczeństwa polskiego o 
górn ika niech będzie jeszcze 
lepsza i  wydajn ie jsza praca- 
Niech % całą mocą roznieci się 
płom ień współzawodnictwa p ra 
cy, byśmy m ogli złożyć I I  Z ja
zdowi naszej P a rtii i  najlepsze
mu przy jac ie low i i  op iekunow i 
braci górniczej Towarzyszowi 
B ie ru tow i prosty górniczy mel
dunek: plan IV  roku naszej 6- 
la tk i wykonany z nadwyżka- 
Zadania postawione przez IX  
Plenum w ykonam y z honorem“ -

P R Z Y C H O D Z Ą C  do sklepu
-*■ — powiedzm y — kup ić 

bluzkę, bu ty  cr.y m ydło do m y
cia twarzy, chciałoby się us ły 
szeć takie  np. słowa: — Biuz- 
ka? Proszę bardzo, mam y du
ży w ybór: — w  kw ia ty , k ro p 
k i, paski różnokolorowe — pro
szę popatrzyć. O! Do te j spód
n iczk i pasuje ta bluzeczka w  
niebieskie k w ia tk i — proszę 
przym ierzyć! — Za duży nu 
mer? — Dam mniejszy. N a
prawdę -ładnie wygląda — jest 
niedroga... (najwyższy czas 
zerwać ze starą maksymą k u 
piecką „co drogie to m iłe, co 
tanie to zgniłe“ ). Tak obsłn-* 
żony k lien t na pewno zakupi 
zalecany towar i będzie z nie
go w  pełn i zadowolony.

Sklepów, gdzie z p rzy jem 
nością dokonujem y zakupów 
mam y coraz więcej. Dla p rzy 
k ładu można w ym ien ić Cho
ciażby sklep w arzyw niczy ZSS 
N r 37 w  W arszawie p rzy ul. 
G ró jeckie j 53, dzia ł sportowy 
w  Powszechnym Domu Tow a
row ym  w  K rakow ie  i inne. 
Każdy czyte ln ik  po tra fi wska
zać uspołecznioną placówkę 
handlową, gdzie obsługa, asor
tym ent i jakość tow arów  z 
dn ia na dzień są coraz lepsze.

A le  oprócz wzorowych, przo
dujących sklepów mamy nie
stety jeszcze dość dużo i ta
k ich punktów  handlowych, co 
do k tó rych  wnosim y słuszne 
pretensje, żale, a czasem wręcz 
u tysk iw an ia  na brak troski o 
gatunek i asortym ent towa
rów . o pełne zaspokojenie po
trzeb kupujących. Jakże czę
sto jesteśmy św iadkam i takie j 
np. rozm ow y:

—  Sukienka? —  jest!
—  A le  może jest z d ług im  

rękawem, w  in n y m  kolorze — 
ta jakaś brzydka?

—  Nie ma!

O niektórych zadaniach ZMP w handlu
— Przecież wczoraj moja 

sąsiadka kup iła  tu ta j jedwabną 
sukienkę, była naprawdę ła d 
na, proszę pokazać inną!

— Jak się nie podoba —  to 
proszę iść gdzie indzie j!!

Podobnych rozmów można 
by spisać całą księgę — nie o 
spisy tu ta j jednak chodzi, ale
0 stałą i systematyczną w alkę 
z w sze lk im i z jaw iskam i n ie
uprzejm ego trak tow an ia  k u 
pujących, w a lkę  t  brakorób- 
stwem i n iech lu js tw em  w  p ra 
cy aparatu handlowego — 
chodzi o wypowiedzenie tej 
w a lk i przede w szystk im  przez 
samych sprzedawców, nie ty l 
ko k lien tów .

pierwszej l in i i  w a lk i o 
'  * usprawnienie pracy w  

handlu w in n i stanąć zetem- 
powcy — cała młodzież.

W aparacie handlowym  pra
cuje praw ie 1/3 całej m ło
dzieży zatrudnione j w  prze
myśle. W ie lka odpowiedzial
ność z tego tytuł-u spada na 
ZMP, w ie le nowego do pracy 
uspołecznionego handlu mo
że wnieść młodzież.

Praca w  handlu nie jest ła 
tw a  — wym aga znajomości to
waroznawstwa i technik i obsłu
gi k lientów , pewnych znajo
mości z chemii, fizyk i i ma
tem atyki,  ̂ wymaga w iele c ie r
pliwości i uporu. Konieczna 
jest uczciwość i sumienność w  
te.1 pracy, głęboka troska o 
powierzone mienie społeczne.

Handel socjalistyczny - -  to 
odcinek życia gospodarczego, 
k tó ry  stale znajduje się pod 

^ o g a .  spekulanta
1 kułaka, kum otra i b iu ro k ra 
ty. Każde nasze niedociągnię

cie, słabość aparatu handlow e
go, w róg us iłu je  w ykorzystać 
dla swych niecnych celów, sie
jąc  panikę i zamieszanie na 
rynku , podważając zaufanie 
do w ładzy ludowej. W róg u- 
s itu je  w  ten sposób poderwać 
spójn ię m iędzy m iastem  a 
wsią. Od bojowej postawy 
wszystkich pracow ników  han
dlu. a wśród nich zetem- 
powców, zależy czy zam iary 
i poczynania wrogą będą w 
porę unicestwiane, czy ludzie 
pracy będą lepie j zaopatrywa
ni przez nasze placówki han
dlowe.

Dlatego praca w  handlu jest 
bardzo odpowiedzialna. Odpo
w iedzia lny jest również za
wód ekspedienta. Z tego zda
wać sobie sprawę w in n i wszy
scy zctempowcy oraz instan
cje organizacyjne. Naszym za
daniem jest podnieść ważność 
pracy w  aparacie handlowym , 
postawić ją  w  jednym  rzędzie 
obok ro ln ic tw a , przem ysłu 
ciężkiego i  przem ysłu konsum- 
cyjnego.

BECNIE przed całym  han
dlem  P artia  postaw iła  no

we zadania. Tow. B ie ru t na IX  
Plenum KC PZPR w skazyw ał:

„Zadania podniesienia sto
py życiowej ludności i  prze
w idywany wzrost obrotu  
handlowego... (obrót w  deta
lu  i żyw ieniu zbiorowym  ma 
wzrosnąć w  ciągu 2 la t p rzy
na jm n ie j o 20 proc. ły  ce
nach porów nywalnych) ...na
k ładają w ie lk ie  obowiązki 
na nasze organizacje han
dlowe. Chodzi nie ty lko  o 
rozszerzenie sieci punk tów  
handlu i  zwiększenie liczby

zakładów zbiorowego żyw ie
nia, ale o znaczne zwiększe
nie sprawności uspołecznio
nego handlu, o lepsze przy
stosowanie rozdzielników^ to- 
warowych  i asortymentów  
do potrzeb ludności, do lo
ka lnych warunków , o bar
dziej elastyczną po l i tykę  
handlową, o pełniejsze iwy
korzystanie zdecentrali żmud
nych źródeł zaopatrzenia, o. 
zaostrzenie w a lk i  z b iu ro 
kratyzmem, o ulepszenie ob
sługi w  sklepach i bez
względną walkę z wszelk imi 
ob jawam i nieżyczliwego, 
nieuprzejmego trak towania  
klienta".
Co w  św ietle  tych zadań 

jest g łówne dla  pracy ZM P  
w  handlu?

Każdego konsum enta razi i 
bo li przede w szystkim  brak 
k u ltu ry  obsługi oraz niedosta
teczna jakość i asortym ent to 
w arów , G łów ny więc w ys iłek  
organ izacji ZM P  w in ien  być 
skierow any na z likw idow an ie  
tych niedociągnięć. Chodzi o 
to, by każdy k lie n t b y ł obsłu 
żony” ja k  na juprze jm ie j, ucz
ciw ie, tow a r podany został e- 
stetycznie — w  odpow iednim  
opakowaniu, by każdy sklep 
u trzym an y  b y ł w  czystości, a 
w ystaw a zachęcała do kupna 
tow aru.

Rozwój różnych form  w spó ł
zaw odnictwa pracy np.
„m ó j sklep świadczy o m nie“ , 
„sprzedajem y bez manca i 
nadw yżek“ , współzawodnictwo 
o ty tu ł przodu jące j obsługi 
sklepowej, brygady młodzieżo 
w e j itp., organizowanie szko
len ia  politycznego, podnosze
nie  w iedzy zawodowej, w a l

ka z różnym i nadużyciami 
finansow ym i i tow arow ym i, 
k tó re  nie mogą mieć miejsca 
w  naszym aparacie handlow ym  
— to pierwszoplanowe zadanie 
dla każdego kola ZM P w 
handlu.

Na wsi, w  G m innych Spół 
dziem iach ZSCh i punktach 
skupu sprawą honoru organ i
zacji ZM P i każdego zetem- 
powca z osobna, w inno  być 
jak najsprawniejsze obsługi
wanie pracujących chłopów, 
w łaśc iw y stosunek do ich w y 
magań, w a lka  z pijaństwem , 
kum oterstw em  i b iu rokracją , 
k tó re  w  w ie lu  gm inach za tru 
w a ją  życie ludziom  pracy, 
krzyw dzą m ało i  średnioro l
nych chłopów. Do sklepów n a j
bardzie j oddalonych od m iast, 
narażonych na sta ły  nacisk 
spekulantów  i kum o trów  — 
w in n i pójść na jbardzie j oddani, 
o fia rn i zetempowc.y — p ion ie 
rzy  handlu socjalistycznego. 
Praca GS-ów nie może znikać 
z centrum  uwagi wszystkich 
zarządów pow ia tow ych i gm in 
nych ZMP.

T EDN Ą z zasadniczych
^  spraw dla hand lu — to 

badanie popytu. W te j dziedzi
nie m am y rów nież w ie le  bo
lączek. Dlatego potrzebne jest 
wyczulen ie organ izacji i  zet- 
em powców — sprzedawców na 
każde, choćby najm niejsze 
zm iany w  zapotrzebowaniu. 
Natychm iastowe reagowanie 
na życzenia k lien tów , opera ty
w ne planowanie z równocze
snym upartym  żądaniem od 
hu rto w n i i innych rozdzielni, 
aby zamówione tow ary ja k  
na jszybciej i bez żadnych 
szkód by ły  dostarczane do

sklepów — to  ogromne pole 
do działania d la  wszystkich 
zetempowców.

Zetempowiec nie może prze
chodzić obojętnie kolo z jaw i- 
“ ra niezamawiama tow arów  
ww. „b ru dn ych “  — cegły ce
mentu na fty  — na k tó re  ist- 
n ieja duże zapotrzebowanie, 
lub  tow arow  „n ie  robiących 
planu ̂ — igieł, guzików, spbzą.

itp.. k tó re  są poszukiwa
ne przez nabywców. N iedo
puszczalny jest fak t, ja k i m ia ł 
m iejsce w  pow. W ieluń, gdzie
eszcze do niedawna leżało 4 

tysiące nierozpatrzonych po-
gfy a P / G S  Ch ° , przvc,ział c --  7 y ; a 1 zg s> — odm aw iał przv-
J?cia tych podań.

Wszelka in ic ja tyw a  zetem- 
powcow, usprawniająca bada
nie zapotrzebowania ludności 
jest bardzo wskazana. Na u- 
wagę i  upowszechnienie zasłu
guje np. in ic ja tyw a  zetempow- 
cow z Centralnego Domu* To
warowego w  Warszawie, k tó - 
rzy k ilk a  miesięcy temu w y 
s tąp ili z propozycją organizo
wania wspólnych narad z kon
sumentami.

„ , L UZnanieW na,eży powitaćp io b y  orgąpizowani a współza
wodn ictw a w  M H D  — War- 
saawa między sprzedawcami a 
-zaopatrzeń i owcami. Naradv 
pracow ników  detalu z hurtem , 
k tó re  mogą przyczynić się do 
usprawnienia zaopatrzenia 
sklepów są również pożądane.

rJ  A D  A N IE  handlu polega 
jednak nie ty lk o  na dopro

wadzeniu do konsumenta to
warów , jem u w te j ch w ili po
trzebnych j skupu a rtyku łó w  
rolniczych, ale na aktyw nym  
przyczyn ian iu  się — przez wy-

korzystyw anie swego kon taktu 
z nabywcą i znajomości po 
trzeb terenu — do p r o d u k o 
w a n i a  w łaściw ych tow arów  
i dobrej jakości, do rozw ija 
nia przez przem ysł terenowy i 
spółdzielczy p ro du kc ji a r ty 
ku łów  konsum eyjnych z m ie j
scowych surowców lub  odpa
dów.

W iele do zrobienia ma tu ta j 
organizacja zetempowska Sta
ły  kon tak t z kołam i ZM P  w 
fabrykach, produkujących to 
w a ry  masowego spożycia m o
że w a ln ie  przyczynić się, bv 
brakarz nie p rzy jm ow a ł złego 
tow aru od robotnika, magazv- 
m er od brukarza, h u rto w n ik  
od fab ryk i, deta lista od h u rto 
w n ika, sprzedawczyni z maga
zynu. Może przyczynić się do 
tego. by fa b ry k i u rucham ia ły  
nową produkcję, by tow ary 
produkowane b y ły  w  kolorach, 
kształtach, odpowiadających 
wym aganiom  nabywców i w 
ja k  najlepszej jakości.

Gdy będziemy pamiętać o 
że tow ar kup iony w  do 

b re j jakości podnosi stopo ży- 
ciową ludzi pracy — bo prze
cież zamiast kup ić  np. dw ie 
pąry złych bu tów  — kup im y 
jedną parę dobrych, a za zao
szczędzone pieniądze zakupi
my leszcze inne potrzebne pro 
du k ty  — to w a lka  o jakość to
w arów  stanie się niepodzielną 
częścią całej naszej dz ia ła lno
ści.

B y jednak aparat hand low y 
mógł sprostać zadaniom posta
w ionym  przez IX  Plenum' KC 
PZPR — konieczne jest roz
szerzenie sieci handlowej. 
Sprawą właściwego rozmiesz
czenia sklepów, szczególnie 
tam, gdzie zna jdu ją  się skupi-

ska m łodzieży — hotele 1 
D M R -y — w inny  zajmować się 
nasze instancje zetempowside. 
Np, w  W arszawie — na M oko
tow ie przy ul. S u lim y 2. gd»« 
zna jdu je  się hotel robotniczy- 
nie ma dotychczas żadnego 
sklepu, ani też bufetu. M łodzi 
lobo tn icy  nawpt chleb zmusTe* 
ni są przyw ozić ze Śródmieś
cia. In te rw enc je  ze strony ro 
bo tn ików  nie odnoszą na razie 
żadnych skutków . Konieczne 
jest, w iec zainteresowanie się 
tą sprawą nrzez Zarząd Dziel
n icow y ZMP.

T 1 RUDNA jest praca w  han
dlu. Handel socjalistyczny 

Posiada inną treść, niż handel 
kapita lis tyczny. Dźw ignią han
dlu kapitalistycznego jest po
goń za m aksym alnym  zyskiem 

konsument zaś przedmiotem 
wyzysku i grabieży — u nas 
celem handlu je s t'c z ło w ie k  i  
jego potrzeby.

y*-, i  Len in  w skazyw ali 
„Państwo nćw inno nauczyć się 
handlować v> ten sposób.’ aby 
przem ysł. zaspokajał ehłop- 
stwo. aby za pomocą handlu  
chłopstwo zaspokajało swe po
trzeby". (W. I. Lenin — Dzie*a 
t. 33 — 4 wvd. ros., str. 50). 
Wskazania Lenina pow inny 
hv-- ’-ealizowane rów nież przez

. żiodonia tego nie będziemy 
jednaK zdolni wykonać bez sil- 
nej organizacji ZMP, bez sta
łego wzrostu naszych szeregów 
w  handlu. A  zacząć trzeba 
Przede wszystkim  od m fod re - 
?y pracującej w  sklepach, 
punktach skupu.
 ̂ W zrost szeregów ZM P  w  
handlu, polepszenie p ra rv  zet- 
em powskiej przyczyni się m- 
*o. do szybkiego z likw id ow a
nia słabości i niedociągnięć f f  
te j dziedzinie.

8. S Z TM C ZY K IE W lC a



„K  o ś c i u s z  k  o”
czołow a kopalnia dnia dzisiejszego

Spojrzenie w  przyszłość
Zatłoczony po brzegi, szary | d ług ie  la ta zamarłe maszyna 

autobus PKS-u skręca wśród i wydobywcza „K ościuszki“ . W y- 
n isk ich  dom ków Jaworzna w dół j czerpana kryzysem spółka akćyj 
i  w tedy niespodzianie przed o- j na nie zatopiła wpraw dzie ko
czami pasażerów wystrzela j paln i, licząc na pow ró t kon iunk- 
sm ukła, stalowa wieża k o p a ln i j tu ry , ale szyb przez dług ie  lata 
Ludzie  przechyla ją się na pra- j ział pustką. Pozbawieni pracy 
w ą  stronę, rękam i przecierają i górnicy na próżno w ystaw ali 
zapotniałą szybę i z podzi- j przed bram am i sąsiednich ko- 
wem gonią wzrokiem  za zni- j palń. Część z nich em igrowała 
kającą już  w ty le stalową j do F rancji. Pozostali, w  lasku.
konstrukc ją . Pasażerowie auto
busów, w  większości mieszkańcy 
Zagłębia, codziennie przejeżdża
jący tą trasą do pracy, b y li od 
początku św iadkam i zmian, ja 
k ie  zachodziły na tym  n iew ie l
k im  skraw ku ziemi-, położonym 
na prawo od głównej u licy 
miasteczka.

W  miejsce niskich perterówek, 
tworzących zabudowania starej 
kopa ln i „Kościuszko“ , po ja w iły

gdzie dziś pracuje szyb „K om u
na Paryska“ , ry li biedaszybami 
piaskowe wzgórza. Z iem ia była 
hojna. Już 20 m etrów  pod po
w ierzchnią na tra fiano na pier
wsze złoża węgla. Cóż z tego. 
k iedy p<anom właścicielom  nie 
b y ł na rękę chałupniczy fedru- 
nek. Biedaszyby otaczała policja 
i w tedy górnicy szukali Chleba 
już ty lk o  na dym iących hałdach

W raz z władzą ludową w róciło
się rozlegle budynki, jaśniejące j życie na opuszczoną kopalnię, 
św ieżym i cegłami. Równolegle j Badania geologiczne potw ierdzi- 
z ich rosnącym i z dnia na dzień j ły opowiadanie starych górn i-

Ludzie otaczający młodego
człowieka w  górniczym  kom bi
nezonie w ybucha ją  co chw ila  
wesołym śmiechem. Ne okrągłe j, 
chłopięcej jeszcze tw arzy opo
wiadającego zjaw ia się co ch w i
le szeroki uśmiech. N ik t by nie 
zgadł, że ten roześmiany chło
piec, to g łów ny in żyn ie r inw e
s tyc ji, Bogusław Roskosz, jeden 
z budowniczych „Kościuszko 
N ow ej“ . Pod jego k ie runkiem  
montowano na jbardzie j skom
plikow ane urządzenia, przepro
wadzano mechanizację kopaln i. 
Nowoczesna rozdzie lnia prądu, 
stacje pomp, wszystkie maszyny 
kopa ln i ustawiane b y ły  pod jego 
czujnym  okiem, sprawdzane le

m uram i wznosiły się jedna po j ków. Ogromne bogactwa k ry ło  j go tro sk liw ym i rękam i. Bogu
sław przyszedł w  1949 roku do 
Jaworzna ja k o  w yróżniony ab
solwent A kadem ii Górniczej. 
Zdał już na jtrudn ie jszy swój eg
zamin, nauczył się kierować 
ludźm i, nauczył się wydobywać 
ich zapał i entuzjazm dla 
technik i, która śm iało w k ra 
czała na kopalnię. Inżyn ie r Bo
gusław w  przede dn iu święta 
górnika złożył podanie o przy
jęcie go w  szeregi P a rtii.

d rug ie j kondygnacje nowej wie- j wnętrze ziemi. 30 listopada 1949 
ży wydobywczej; wreszcie dźw i- j roku po raz pierwszy w  uchwale 
gana w górę sta low ym i uchwy- o Karcie G órnika padły słowa: 
tam i żurew i, prześcignęła ona j „Kościuszko Nowa“ , 
m ury  budynków , przerosło w ie - ,
żę starej kopa ln i i sm ukłą s y l-1 Jeszcze w tym  “ i “ ?™ 
wetą w ystrze liła  wysoko w nie-

Jeszcze w tym  samym roku 
rozpoczęto budowę. Sciagała tu

bo. SJtoją teraz jedna obok dru - i * ta™ 7'aloga k o p a ln l KP rzy i f '  „• • • i /  , ; azali po rw ani rozmachem bu-

S  &  J S Ł £ " S  ’J s r  S "nąca wśród nowych zabudowań j ' ; . , . 7-1 c opcy
kopaln i, zgarbiono, p rzykry ta  , z , krakows iIc .h . l . rzeszow- 
poczerniałym  oszalowaniem z de skf h 'YS1‘ . Ludz,e} }  maszyny 
L y  o w dz ie ra li się w głąb, poniżej

| starych chodników  dawnej 
„Kościuszko“ . Setki ton sta li 
wchłonęło w  trakc ie  budowy

sek, druga wysoka, piętrząca się 
sta low ym i konstrukc jam i wieża 
wydobywcza kopa ln i „Kościusz
ko Nowa“ . wnętrze ziemi. W chodnikach 

Starzy górnicy, tacy, jak  lgną- i l  oddziału „Kościuszko Nowej
cy Warzecha, M ik o ła j Rodak gzy 
Józef Sięska, jedn i z tych, któ 
rzy p ierwsi zgłosili się na budo
wę nowej kopalni, dobrze pa-

stawała stalowa obudowa, k ła 
dziono szyny, po których zaczę
ły  prze la tywać elektrowozy, ma
szyny zaczynały wgryzać się w

m ięta ją  rok 1931 k iedy to  na 1 czarne ściany węgla.

Mocni ludzie
B yło  to w  roku 1951. Po za

kończeniu budowy podszybia 
kopaln ia zaczęła „rozjeżdżać się 
w węglu“ . G órnicy szli naprzód, 
w yrąbu jąc chodnik i w pokła
dach węgla i kam ienia. Brygada 
W ładka P a lk i pędziła w tedy 
prawdziw ie „p ieroński chodn ik“ . 
Chłopcy wysadzając b ry ły  węgla 
co k rok  n a tra fia li na kurzawkę. 
Z wyrąbanego miejsca zaczynała 
spływać szerokim i fa lam i lawina 
brudno-szarego błota. M ogli 
w tedy stawać na głowie, dawać 
po 100 m etrów  urobku, a nap ły
wającego błota nie ubywało 
Chłopcy zacinali wargi i zata
czając- się ze zmęczenia przecho
d z ili przez zawały. Równocześ
nie trzeba było m urować obu
dowę. gdyż żelazna już tu nie 
wystarczała. Ogrom nym  w ys ił
k iem  brygada przebija ła się na
przód A le W ładek zdawał sobie 
sprawę, że poza zaciekłą w y trz y 
małością. na dnie serca każdego 
z chłopców drzemie strach. I 
w łaśnie wtedy, k iedy szli już 
chodnikiem  ry tym  w węglu, ma
jąc poza sobą u ję ty  w m urowa
ną obudowę zawał, zdarzy) się 
wypadek Z w yk le  wesoły i zwiń 
ny Leon Korczyński stanął nie
ruchomo przed brygadzistą „Z  
ty łu  ku rzaw ks“  — w y ją ka ł zbie
la łym i - wargami. W ładek prze
skoczył przez taśmę i puścił się |

Wysoka dziewczyna w  grana
tow ym  kombinezonie uważnie 
obserwuje rosnącą w szklanych 
rurkach strza łkę rtęci. Szybki
mi rucham i rąk naciska różno
kolorowe guzik i. To Czesia Cy
ganik, operatorka h a li prostow
ników. Rozejrzawszy się wokół 

( Pó jasnej, wysoko sklepionej sa-

naśzą m łodzieżową brygadę po-1 ^  WykładaĆ
syła ją  na przodek, gdzie jeszcze ' ' 1 arrd’ up o m in a
n ik t  nie w y ro b ił planu. Zrozu
m ieliście?“

Na zmianę chłopcy zjeżdżali 
tego dnie w  .mroźne. styczniowe 
popołudnie. Nastró j by! posępny. 
„A  może i  my nie podołamy?“ 
— m ó w ili m iędzy sobą idąc na 
ścianę d ług im i korytarzam i.

Stanęli do pracy. B yło  ciężko 
Przodek zaczynał się w miejscu, 
gdzie przechodziła podskórna 
żyła wody. M im o potężnych ru 
rociągów, na chłopców lało jak  
z. cebra. Po wyjeździe, zanim do
biegli do łaźni, kombinezony 
pokryła  c ieniu tka warstewka lo
du. A le  nazajutrz ogłoszono 
Przez megafony: „B rygada S o 
czyńskiego przekroczyła dzienny 
plan wydobycia“ .

Nie jedną trudną chw ilę  prze
żywała wspólnie załoga budu ją
cej się kopalni.

Gdy w grudn iu 1952 r. na tra 
fiono na 214-tyro pokładzie na 
w ie lk ie  źród ło wody, kopaln i 
groziło zatopienie.

Pierwszy raz samodzielnie, rę
kam i polskich inżynierów  i ro
botn ików  m ontowano wieżę i 
maszynę wydobywczą. A k ty w iś 
ci P a rty jn i i  zetempowscy, in-

v, głąb chodnika. Z rozsadzonej I d ż a lfc z e ^ n  J'd tn ic ‘Y w’yji.6z" 
obudowy ściekało lepkie bioto i lz  h Ĉ st0 przez k llk f l stra,an 
płynęło już po torach, law ina ro
sła w oczach.

Zerwało, chłopaki, ra tu j się
k to  może!“ wołano na pochyl- i niem.

na powierzchnię, zakładając no
we pompy, budując chodnik i 
wentylacyjne, walcząc z wodą, 
kurzawką, z upartym  k a rn ik

ni. Przed ucieka jącym i chłopce-1 
m i stanął W ładek. A le  nie ty lk o  oni swoim  me- 

! stwem j w ytrw a łośc ią  budowali
„A n i k roku dalej Wszyscy do „Kościuszko Nową“  M etalowcy

obudowy, ratować chodnik!
Długo w a lczy li z żyw iołem  nie 

wyjeżdżając na górę.
Była  to pierwsza, w ie lka pró

ba męstwa i w ytrzym ałości b ry 
gady Palki. Dziś W ładek ze swy
m i chłopcami pędzi równolegle 
dwa przodki na pochylni 26 i 27

z R ybn ick ie j F abryk i Maszyn 
Górniczych skraca li produkcję 
urządzeń, oddawali w ręce bu
downiczych kopaln i skom pliko
wane maszyny w czasie pięcio
kro tn ie  krótszym  niż bjdo to 
przewidziane w planie. K iedy 
brakow ało zaledwie k ilkudz ie 
sięciu centym etrów podnoszącej

się
o tym , że zna jdu je  się ona 300 m 
pod ziemią. A le  Czesia Cyganik 
pamięta o tym  dobrze. Jedyna 
cónca starej górniczej rodziny 
m arzyła zawsze o pracy w  ko 
palni, O jciec maszynista elek
trowozu nie chcia ł nawet s ły 
szeć o tak im  zawodzie dla jedy
naczki. Czesia była jednak upar
ta. Ukończyła , kurs i przed ro
kiem objęła w  posiadanie halę 
prostowników .

W  św ietle jarzeniów ek potęż
na maszyna wyciągowa wygląda 
jak  zabawka. Czerwone lak iero
wane opancerzenie sprzęgła, i 

^zare — s iln ika  drżą od we
w nętrznej pracy w ie lk ich  t r y 
bów'. Maszynista B ron is ław  G ra
bowski. wpatrzony uważnie w 
drgające na pulp icie wskazówki 
zegarów, k ie ru je  pracą maszyny 
Szyb pracuje. P ię trow ym i k la t
kam i wyjeżdżają na powierzch
nię tony czarnego węgia. Na

w ieży w yciągowej obraca się 
rozpędzone koło. Tow. B ro n i
sław , m echanik szybowy, u ro 
dzony w  jednym  z n isk ich  dom 
ków  tuż za wieżą „K ośc iuszk i“ 
wychowany na pob lisk ich  ha ł
dach. rów noleg le z budową ko
pa ln i podnosił swoje k w a lif ik a 
cje, zdobyw ał wiedzę. Dziś roz
kazuje potężnej maszynie w yc ią 
gowej, k tó ra  jest sercem i  du
mą kopaln i.

Wieczorem, gdy za hałdą gaś
nie czerwone św ia tło  zachodu, 
gdy na horyzoncie zamazuja się 
iuż potężne k o n tu ry  jaworzn ic-1 
k ie j s iłow n i, budowniczow ie ko- \ 
paln i spoglądają z dumą na ! 
swoje dzieło.

Z okna niedawno otrzymane-1 
go trzypoko jowego mieszkania i 
w nowym  bloku Tadek S tuczyń - ' 
ski spogląda na wieżę i m yś li z j 
troską o tym , ja k  też na jego! 
chodniku pracują chłopcy z d ru - j 
g ie j zmiany.

U licą nowego Osiedla, trzym a-1 
jąc się za ręce. idą Czesia Cy- j 
ganik i je j chłopiec. j

Na prow izorycznym  jeszcze j
pomoście, gdzie stalowe try b y  w  naszej O jczyźnie nie ma I „G o ttw a lda “  
radzieckich ładowarek chw yta- j dwóch dni jednakowych. Każdy Uprawiła, że 
ją z hukiem  w ielotonowe wóz- i dzień dodaje naszej O jczyźnie j miesiące bieżącego roku kopal- 
k i węgla, stoi inżyn ie r Roskosz I n?wych s ił- "Ubogaca ją i czy- j nie w  pełni w ykonyw a ły  plany

‘ | ni coraz piękniejszą. Każdy ’ ' —
powietrzna | dzień naszej trudne j pracy i na

szej w a lk i stwarza i umacnia 
w a runk i niezbędne dla  uczynie
nia naszego życia dostatnie j- 
szym i piękniejszym.

la tą drogą wchodzi cały nasz kraj
i „S ta linogrodu“ 
przez wszystkie

Stąd będzie biegle 
ko le jka  do siłowni. Halę nadszy- 
bową połączy z ogrom nym i łaź
n iam i oszklony i  ogrzewany po
most. Tam, gdzie c iem nieje 200 
bloków  budującego się osiedla, 
powstanie w ie lk i dom k u ltu ry . 
2 w ie lk ie  Domy Młodego G órn i
ka i budynek szkoły ogólno
kształcącej.

Inż. Bogusław opiera się o 
drew nianą balustradę prow izo-

Nasze górnictwo, wszystkie 
jego dn i wypełn ione trudną, ale 
piękną i zaszczytną pracą w 
w o lne j Ojczyźnie, to jakby  ży
wa ilustrac ja  w ie lk ich  przemian 
dokonujących się w  całym na- j wynosiła 
szym kra ju , przemian prowa- 1 "
dzących do lepszego i dostatn ie j- 
szego życia nas wszystkich. .To

wydobycia. Kopaln ia „G o ttw a ld1 
już 7 listopada wykonała plan 
roczny, a zadania na listopad 
wykonała w  115 proc. Do końca 
roku, dzięki szerokiemu rozwo
jo w i współzawodnictwa pracy 
na cześć I I  Zjazdu P artii da 
ponadplanowej p rodukcji 130 
tysięcy ton węgla. W ydajność 
pracy wzrasta w  kopalni z 
miesiąca na miesiąc, z kw a rta łu  
na kw arta ł. W I kw arta le  br.

przeciętnie 107 proc., 
y> I I  — 109 proc., a w I I I  kw a r
tale 111 proc. w  bfeżącym kw ar-

sędziów itp. Sportowcy „G o tt
walda“  otaczani są trosk liw ą  o- 
p:eką. O trzym ują sprzęt sporto
wy, instrukto rów , nawet b ie liz
nę ich pierze się i buty napra
w ia  na koszt zakładu. Chodzi 
ty lko  o to, by większą ilość gór
n ików  przyciągnąć do sportu.

W kopalni rozw ija  się dzia
łalność św ietlicowa. Św ietlice j w ystaw ia ją
skupia ją dużą liczbę gór
n ików , a wśród nich w ięk
szość młodzieży. Powstały tu 
sekcje recytatorskie, baletowe, 
chóralne, cieszące się du - 
żym powodzeniem całej załogi, 
szczelnie zalegającej w idow nię 
z okazji częstych popisów arty-

Dodatkowe kredyty 
na zakup bydła 

dla mało i średniorolnych 
gospodarstw chłopskich

Zapowiedziane w tezach 
przedz.jazdowych poważne zwię- 

I kszente pomocy dla rolnictwa 
jest już stopniowo wprowadza
ne w  czyn. Świadczy o tyra 
m. In. przyznanie jeszcze na rok 

! bież. mało i średniorolnym 
chłopom dodatkowych kredy»

, tów, przeznaczonych na zakup 
bydła. Decyzję o przyznaniu 
tych kredytów podjęło Prezy
dium Rządu w specjalnej 
uchwale.

Z dodatkowych kredytów  ko
rzystać mogą nie posiadające 

. k ró w  gospodarstwa chłopskie 
; — przede wszystkim  o po- 
; w ierzchni 1—3 ha, a następnie 
gospodarstwa większe — o po- 

■ w ierzchni me przekraczającej 
5 ha, a na Ziemiach Odzyska- 

i nych — 10 ha W dalszej ko lę j- 
I I lo ś c i 2 kredytu mogą także ko- 
! rzyslać gospodarstwa należące 
| do tych samych grup które po- 
; siadają 1 krowę, ale mają po- 
1 mieszczenie i paszę, pozwalają*
! ce in i u trzym ywać więcej sztuk 
I bydła.

Wysokość kredytów  dla po- 
I szczególnych gospodarstw usta- 
; ła ją prezydia powiatowych rad 
: narodowych. Do nich więc na- 
j leży kierować podania o kre- 
! dyt. Podania powinny byc za- 
; opiniowane przez koło gromadz
kie lub zarządy gminne ZSCh 
oraz poświadczone przez prezy
d ium  gm innej rady narodowej. 
Wysokość kredytów  dla po
szczególnych gospodarzy usta
la ją prezydia powiatowych rad 
narodowych W przypadku istot
nej potrzeby przyznawać one 
będą kredyt w wysokości peł
nego kosztu kupna krowy lub 
ja łów k i, lecz nie w ięcej niż 
2.500 zł.

Rolnicy, otrzym ujący kredyt 
na kupno krow y lub ja łów k i, 

skryp ty dłużne,

rycznego jeszcze pomostu. Na!zarazem  żywa ilus trac ja  dróg
hałdzie gasną ostatnie prom ienie 
słońca. Z ty łu  za jego plecami 
pracuje rów nym  rytm em  swoich 
maszyn kopaln ia  „Kościuszko 
Nowa".

Od k ilk u  dn i trw a ją  gorączko
we przygotowania do uroczyste
go otwarcia kopaln i. Szeroki 
plac przed szybem i budynkam i 
dy re kc ji w ysypuje się żółtym  
żwirem . Rozwiesza się transpa
renty, kolorow e plansze i foto-

i metod w a lk i o dobrobyt.
Spośród w ielu kopalń w y b ija 

jących się na czoło naszej ogól
nonarodowej w a lk i o dobrobyt, 
do rzędu przodujących należy 
zaliczyć kopalnię „G o ttw a ld “  i 
„S ta linogród“ .

I tale nadal w zrasta .. * Podobnie ! stycznych poszczególnych sek- 
się dzieje w  kopalni „S ta lino - ci '-  
gród“ . Na cześć I I  Zjazdu Par
t i i  górnicy te j kopalni postano
w ili plan roczny wykonać do 
19 grudnia, dając do końca ro
ku ponadplanowej produkcji 
36.500 ton węgla.

G órnicy tych kopalni
dzą tegoroczny „Dzień G órnika' 
dum ni i szczęśliwi z osiągnię
tych sukcesów, niezachwianie 
pewni, że droga, k*tórą idą wraz 
7. caią bracią górniczą I całym 
krajem  prowadzi do dobrobytu.

Ta
obcho- Ipalń,

wysoka wydajność ko
lt warunkowana wysoką

W ybudowano tu lecznicę ko
palnianą, wyposażoną w  najno- sunkV"roczn'vm 
wocześniejszy sprzęt medyczny, i '
Lecznica pracuje na 3 zm iany.! 
tak, że o każdej porze dnia czy i Q Y l l  k  
nocy może udzielić pomocy gór- : l u *
nikom  nawet w  ciężkich przy-! 
padkach.

Na terenie kopaln i dz ia ła ją !

gw arantując >woim podpisem 
na skrypcie oraz podpisem 
współmałżonka lub inne j osoby 
spłacenie kredytu  w  ustalonych 
term inach.

K redyt rozłożony jest na ra 
ty półroczne, spłacane w ciągu 
3 lat, przy czym pierwsza ra
ta kredytu płatna jest dopiero 
po up ływ ie roku od zaciągnię
cia pożyczki. Oprocentowanie 
kredytu  wynosi 3,5 proc. w sto-

r.

gra fie  czołowych budowniczych j fu  ° j £zyzny’ do szczę-, , . - T , , , shwego ju tra  każdego z nas.
kopalni. Na masztach łopocą fla - | G órnicy tych kopalń dobrze: 
gi. -przysłużyli się Ojczyźnie, potęż-

*  I ny jest ich w k ład  w stworzenie
W  dniu dzisiejszym dokonano! w arunków  um ożliw ia jących na-

. ■ , . i szą obecną w a lkę
uroczystego o tw arc ia  „Kościusz- j wzrost dobrobytu.
ku Now ej“ .

H A N N A  A D A M IE C K A

o szybki 
o wykonanie 

historycznych uchwał IX  Ple
num KC PZPR.

Bohaterska praca górników

dające podwójny urobek. „P ie- ¡się w zb iorn iku wody. żeby je j 
rońskię synk i — ale ci, pracują' chłodne fale zalały chodnik i ko- 
— m ów ią z podziwem górnicy | pa ln i, na bocznicy ko le jow e j sta- 
m ija ją c  w łaźni, czy to na ce- j nął transport brakujących części 
chowni nierozłączną grupę ch łop i pomp. To robotnicy zabrskiej fa-

1 b ryk i p rzyb y li z pomocą gó rn i
kom.

Tak wspólnym w ysiłk iem  i o* 
fiarnośeią górn ików  i m etalow
ców, budowlanych i e lek tryków  
powstawała kopalnia, na wieży 
k tó re j iuż po k ilk u  pierwszych 
dniach pracy próbnej zabłysła 
mała krop la rub inu — gwiazda 
oznajm iająca wykonanie planu.

cow
Zebra li się w biurze sztyga

rów  Tadek Stuczyński spojrzał 
po kolegach i w yp a lił: „P rzeno
szą nas!" W brygadzie podnio
sły się protesty: „N iby  za co to? 
Czy to przodownikam i nie je 
steśmy?“

„W łaśnie dlatego“ . Tadek spo
ko jn ie  odm ierzał słowa. „D latego

P R O G R A M  R A D I O  W  V
na  d z ie li 5 g ru d n ia  1953 r .

(S O B O TA )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia : 6.06, 15.25.

W ia do m o śc i: 5.03, 6.00, 7.00,
7-55, 12.04, 16.00, 20.00. 23.00.

510 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y . 6. to K o n 
c e r t p o ra n n y , 6.50 G im n a s ty 
ka, 7.20 M u z y k a  p o p u la rn a  
'•30 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
K o-ncert p o ra n n y , 9.00 D la k las  
V I I  s łu c h o w is k o  Je rzego  K ą 
d z ie li p t. ,, P ró ba  g e n e ra ln a " , 
930 K o n c e rt so lis tów ', 10.00 
P rze rw a , 11.05 D la  k las  I I I — 
IV  — a u d y c ja  s ło w n o -m u z y c z 
na w  oprać. p ro f. B ro n is ła w a  
R u tk o w s k ie g o  pt. „U c z m y  się 
śp ie w a ć “ , n.25 M u z y k a ’ roz
ry w k o w a , 12.15 „N a  sw o jską  
n u t$ “  — g ra  Zespól H a rm o n i*  
s tó w  Tadeusza W eso łow skiego , 
12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
K oncert. O rk ie s try  R ó z g i B y d 
g o sk ie j PR p. d. A rn o ld a  Rez
le ra . 13.40 U tw o ry  fo r te p ia n o 
w e K a b a le w s k ie g o  g ra  F e lic ja  
K w a le w a , 13.55 P rz e rw a , 15.30 
D la  dz iec i s łu c h o w is k o  w  opr. 
M a r ii  W itw lń s k ie j p t. „ F lo 
re k  7. ta m te j s z k o ły  w g  po
w ie śc i H an n y  O żo g o w sk ie j,

• 10 „W in ie n  i m a “  — pog.
red  N a rcyza  K a z im ie rc z a k a , 
15.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  
w y k . M a le j O rk . R ózg i. Ś ląs
k ie j p. d Jana L ie rsza , 17.00 
„ Z  życ ia  ZS R R “ , 17.30 S p ra 
w ozd a n ie  d ź w ię k o w e  z procesu 
s&piegów  w y w ia d u  adenaue-

ro w s k ie g o  p rzed  W o js k o w y m  
Sądem  R e jo n o w y m  w  Szczeci
n ie , 18.00 M ik ro fo n e m  po k ra 
ju ,  1S.15 K o n c e r t p o p u la rn y ,
18.45 A u d y c ja  l ite ra c k a , 19.05 
„N a  m u z y c z n e j f a l i “ . 19.35 
„K o re s p o n d e n c i s p o rto w i do 
noszą“ , 19.45 A u d y c ja  d la  w si, 
20.28 W ia do m o śc i sp ortow e , 
20.38 Lepez: W ią zan ka  z  op t. 
„A n d a lu z ja “ , 20.45 K o n c e r t 
K ra k o w s k ie g o  C h ó ru  i O rk ie 
s try  p. ci. Jerzego G erta , 21.23 
„K rz e w  ś p ie w a ją c y “  — poe
m a t W a n dy  K a rc z e w s k ie j,
21.45 M u z y k a  taneczna  — gra  
O rk ie s tra  Taneczna PR p. d. 
Jana C a jm e ra , 22.25 M u zyka  
d la  w s z y s tk ic h , 23.10 M u z y k a  
taneczna .

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  407 m .

P ro g ra m  d n ia : 7.50, 14.00.
W ia do m o śc i: 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, -23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y  w  w y k . O r 
k ie s try  R ozgł, S zczec ińsk ie j 
PR p. d. W ła d y s ła w a  G ó rz y ń 
sk iego, 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 
K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u 
zyka  poranna. 6.50 M u zyka  
lu d o w a  ró żn ych  n a ro d ó w , 7.20 
M u z y k a  p o p u la rn a , 8.00 K o n 
c e rt p o ra n n y . 8.55 P rz e rw a ,w 
14.10 D la  k las  I—I I  a u d y c ja  
s łow n o  -  m uzyczna  w  oprać. 
M a r li  K a e z u rb in y  pt.. „ z  p io 
senką je s t nam  w eso ło “ . 14.30 
D la  k las  V I  — s łu c h o w is k o  
Tadeusza B ą b le w s k ie g o  pt.

„D o m  pod A ttydą '%  15.00 W e- 
be r-T au& ig : Zap rószen ie  do
w a lca  — gra  Benne M o is ic je -  
w ic z  — fo r te p ia n , 15.10 „ f e -  
g ry n e  le c i do  C h a b a ro w ska “ — 
o p o w ia d a n ie  R y to lie u , w  p rze 
k ła d z ie  P io tra  S tudz iennego , 
15.30 D la  dz ie c i s łu c h o w is k o  w 
o p ra ć . M a r li  W itw iń s k ie j p t. 
„ F lo r e k  z ta m te j s z k o ły “  w g 
pow ie śc i K a n n y  O żogow sk ie j,
16.00 P ieśn i w  w y k . C hó ru  PR 
P- d. Jerzego K o ła c z k o w s k ie 
go, 16.20 U tw o ry  M odes ta 
M ustsorgskiego, 17.15 U tw o ry  
na g ita rę . 17.30 „N a  w a rsza w 
s k ie j fa li.“ , 17.55 „Z e  s p o r tu “ ,
18.00 B e e th o ve n : Sonata s k rz y p  
co w a  A -d u r  „K re u tz e ro w s k a “  
w  w y k . B ro n is ła w a  H u b e rm a - 
na—s k rz y p c e  i  Ignacego  F r ie d 
m ana  — fo r te p ia n , 18.30 „Z a  
p rz y k ła d e m  J a n o s ik a “  — pog. 
m g r  S te fana  K o d z im iń s k ie g o  z 
c y k lu :  „M a s z y n y  i m y “ , 18.40 
..Za z ie lo n y m i z n a k a m i“ —aud. 
w  o p ra ć . Tadeusza K u b ia k a  i 
J u liu s z a  G ło w a ck ie g o . 19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 
„P r z y  sobocie  po ro b o c ie “ , 
21.26 W ia do m o śc i sp o rto w e , 
21-30 S p raw o zd an ie  d ź w ię k o w e  
'/. p rocesu szp iegów  w y w ia d u  
a de n a ue ro w sk ie g o  p rzed  W o j
s k o w y m  Sądem  R e jo n o w y m  w  
Szczecin ie . 22.00 „Z je d n o c z e n i 
m o rd e rc y “  — fe lie to n  J u lia n a  
S ta w iń s k ie g o . 22.20 M a n ie w lc z : 
K a n ta ta  „O  P o k ó j“  w y k . so
liś c i,  c h ó r  i o rk . L e n ir tg ra d z - 
k ie j  F i lh a rm o n ii p. d. C h a j-  
k in a , 22.50 M u z y k a  taneczna.

wydajnością pracy górników , . _____
stała się m ożliwa dzięki szero- ! dobrze wyposażone sklepy, za- 
k ie j mechanizacji wydobycia, k łady kraw ieckie, szewskie. W 
dobrej organizacji pracy,, roz- 
w o jow i współzawodnictwa, dzię
ki ak tyw ne j, codziennej pracy 
po litycznej wśród załóg kopalń.
Państwo Ludowe, aby stworzyć 
iak najlepsze w arunk i

trakcie budowy znajduje się 
w ie lka chlewnia na 100 świń 
dla lepszego zaopatrzenia stołó
wek kopalnianych.

Podobnie dzieje się w  kopal- 
pracj | ni „Stalinogród“ . Nowocześnie

eórm kom , aby uczynić ją  lżej- j urządzone am bulatorium  konał- 
szą, a zarazem wydajniejszą. ! r.,ane. ś w ie f e  t b e k  przet
łóży w ie lk ie  środki
nizację. U rabianie węgla w ko
paln i „G o ttw a ld “  zmechanizowa
ne jest w 65 proc., a ładowanie 
w 36 proc. Zgodnie z uchwała
mi IX  Plenum KC PZPR prze
w id u je  się dalsze znaczne zw ięk
szenie stopnia mechanizacji.

Wysoka wydajność pracy jest 
źródłem wciąż rosnących zarob
ków górników. Oto np. mtodzi 
górnicy kopalni „G o ttw a ld “  'an 
Januszewski i Jerzy Paw lak za
rab ia ją  przeciętnie po 3 tysiące 
złotych miesięcznie i nie należą 
byna jm nie j do rzędu najw ięcej 

J zarabiający 'i. M todzi górnicy 
kopaln i ..Stalinogród“ . tacy, jak 
np. W incenty W iśniewski, czy 
A lfred  K iszka zarabiają do 4 
tysięcy złotych miesięcznie i 
więcej.

na mecha- ! szkole, kolonie i półkolonie dla
dzieci górniczych, liczne sklepy 
i zakłady usługowe — to wszy
stko coraz lepiej służy górn i
kom, czyni coraz lepszym i do- 
statniejszym  ich życie.

Ale dotychczasowe zdobycze 
t,o dopiero początek, to pierwsze 
krok i w walce o realizację pod
stawowego celu całej naszet 
działalności — w walce o m ak
symalne zaspokojenie rosnących 
m aterialnych i ku ltu ra lnych  po
trzeb ludności pracującej 
Uchwały IX  Plenum KC PZPR

Krajowa Narada 
Aktywu Nauczycielskiego
W dniu 3 grudnia br. odbyła 

się w  Zarządzie G łów nym  Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego kon
ferencja prasowa, na k tó re j 
przedstaw iciel ZG ZNP, tow. 
Mach po in fo rm ow ał przedsta
w ic ie li prasy o zwołaniu w  
dn iu 8 grudnia K ra jow e j 
Narady A k ty w u  Nauczycielskie
go-

Narada om ówi zadania nau
czycie li w  św ietle  uchwal i w y
tycznych IX  Plenum KC PZPR.

Na naradzie omawiane będą 
również sprawy bytowe nauczy- 
cieli: Jak po in fo rm ow ał przed
staw icie l ZG ZNP, w trosce o 
polepszenie sy tuac ji m ateria lne j 
nauczycielstwa w roku przy
szłym ilość skierowań na wczasy 
dla nauczycieli zwiększy się o 7 
tysięcy. D w ukro tn ie  wzrośnie 
ilość skierowań na wczasy bez
płatne przede wszystkim  dla

" a lk i  o szybszy niż dotychczas 
W 'osi dobrobytu.

Jak trzeba walczyć o realiza
cję uchwał (X  Plenum KC, 
ja k  podnieść w ciągu dwóch 

D , . . . , . . . .  najbliższych lat dobrobyt lud-
By.-oby jednak nieścisłością I nośct -  uczą nas górnicy „G ott-

| zdobycze w yn ika jące ze wzro- J stu wydajności pracy ograniczać 
| do zarobków pieniężnych. Dżtę- 
| k i systematycznemu wzrostowi 
wydajności pracy, dzięki prze
kraczaniu przez kopalnie pla
nów produkcyjnych, rosną z 
miesiąca na miesiąc fundusze 
socjalne, przeznaczone na pod
niesienie poziomu *życjowego 
górników. Dzięki temu k ie row 
n ic tw o kopalń może w ydatko
wać coraz większe sumy pie
niężne na rozw ijan ie  życia 
sportowego, kultura lnego, na 
lecznictwo, żłobki, polepszanie 
stołówek itp.

Przy kopaln i „G o ttw a ld “  w y
budowane zostało piękne boisko 
wraz z szatniami, pokojem dla

walda“  i „S ta iinogrodu“ . Nie 
ustają w codziennej walce o 
wzrost wydajności pracy, o o- 
-zczędność, o wysokie przekra
czanie planów.

Na tą drogę wszedł cały nasz
kra j, walczący o to, by nie było 
w naszym życiu dwóch dni jed
nakowych. by dzisiaj pracować 
lepiej niż wczoraj, a ju tro  —- 
lepiej niż dziś. T y lko  wtedy *u- 
tro  będzie dostatniejsze i pięk
niejsze niż dziś.

Z tym  też postanowieniem 
obchodzą górnicy „G ottw a lda“  i 
„S ta linogrodu“ , w raz z wszyst
k im i górnikam i naszego kra
ju — tradycyjny „Dzień G órn i
ka“ .

J. W.
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staw iają przed nami zadanie j nauczycieli w ie jskich. V/ na j-
1 bliższym czasie oddany zostanie 
do użytku w Zakopanem nowy 
dom wczasowy dla nauczycieli. 
Dom ten p iękn ie położony i po
siadający nowoczesne wyposaże
nie przeznaczony będzie przede 
wszystkim  dla nauczycieli w ie j
skich. Ponadto wszystkie dzieci 
nauczycieli będą m ia ły  zapew
nione wczasy ne koloniach i  o- 
bozach letnich.

W związku z trudnościam i na 
jak ie  c-zęsto jeszcze napotyka ją 
nauczyciele, szczególnie na wsi 
w zaopatrywaniu się w  potrzeb
ne im  produkty, M in is terstw o 
Handlu W ewnętrznego w poro
zumieniu z Zarządem G łów nym  
ZNP przygotowuje Zarządzenie, 
k tó re  zagwarantuje sprawne 
zaopatrzenie nauczycieli we 
wszystkie p roduk ty  pierwszej 
potrzeby.

W K ra jo w e j Naradzie A k ty 
wu Nauczycielskiego weźmie u- 
dział ponad 500 delegatów z te
renu całego k ra ju .

M . G.

JK.ENA OLSI-EMKJEWICZj 2)

Myśl ta przynosi Teresie ulgę. Zdo
bi wa się na tak i wysiłek, że wstaje 
od stołu, rozbiera się i kładzie do 
łóżku

Poduszka je j, te j nocy jest jednak 
mokra od lez.

Następnego dnia odbyła pierwszą, 
dłuższą rozmowę z doktorem S krow ej- 
ko. Stary lekarz p rzyw ita ł ją jak ma
łą dziewczynkę, która się bawi w  dok
tora Teresę to ubodło; zjeżyła się we- 
wnęt rznie.

S krow ejko oprowadzał ją po wszyst
kich salach, przedstaw iając chorych. 
Czyn ił to z równoczesnym dokładnym  
opisem choroby i zastosowanej ku rac ji 
w tak i sposób, jakby w ą tp ił w wiedzę 
medyczną Teresy. W oczach dziewczy
ny poczęłv się pojaw iać niebezpieczne 
ogniki, a łagodne słodkie usta zacisnę
ły się z nieoczekiwaną zawziętością 
S krow ejko zahaczył o je j czuły punkt 
— głębokie przekonanie i w iarę w to. 
że rrta wszelkie dane po temu, aby stać 
się dobrym  lekarzem.

Ns jednym z łóżek leżał chóry, k tó 
ry przybył poprzedniego dnia wieczo
rem ; lekarz nie m ia ł jeszcze dokładnej 
diagnozy ;egć choroby. Usiadł więc te
raz na łńżku chorego — starego eme
rytowanego robotnika — i zaczął go

w ypytyw ać' o przebieg jego do leg li
wości.

Wtedy Teresa zaproponowała, że sa
ma zbada chorego. S krow ejko się zgo
dził, przyglądając się jednak z pewną 
nieufnością ruchom m łodej lekark i. Te
resa kazała choremu położyć się na 
wznak i na przemian podnosić do gó
ry nogi. Polem położyła go na brzuchu 
i zaczęła uciskać palcami okolice krzy
ża. Stary postękiwał.

— Podejrzewam, że t.o nerki — rzekł 
do nie j S krow ejko po łacinie.

— Według mnie to ty lko  Hexen- 
schus — odparła. — Ale sprawdzim y 
to ła two, wystarczy zrobić analizę mo
czu.

Salowa przyniosła naczynie choremu, 
a tymczasem Teresa z doktorem  S kro
w ejko opuściła salę.

Analiza data w yn ik  u jem ny' co 
w zasadzie potw ierdziło  diagnozę Tere
sy. S krow ejko zm ien ił od razu swój 
pro tekcyjny ton. a oczy m łodej le ka ik i 
nabrały błysków tr ium fu . S tały się 
w te j ch w ili zupełnie srebrne. Skro
w ejko topnia ł jak wosk pod wpływem  
je j spojrzeń.

Tego dnia Teresa już nie płakała w 
poduszkę. Przyszedłszy ze szpitala do 
domu, wyję ła  z w a lizk i książkę i po

łożyła ją  sobie na sto liku. Książka ta 
nosiła ty tu ł:  „Choroby reumatyczne“ ... 

❖
M inę ły  trzy miesiące. Tego dnia Te

resa wyszła później niż zw ykle ze szpi
tala. Czekano na m ający nastąpić po
ród. Lekarka sądziła, że powinien on 
odbyć się dzisiejszego popołudnia. 
A jednak bóle nie nadchodziły, Teresa 
poleciła pielęgniarce, siostrze Łu c ji, ba
dać co jak iś  czas chorą i w razie roz
poczęcia porodu zawiadomić ją  o 
tym . Sama zdecydowała się wrócić do 
domu. B y ł to okres urlopu doktora 
Skrow ejko, kiedy Teresa zastępowała 
go w szpitalu.

Wyszły tego dnia razem z praktykan- 
tką Zosią Trypuciówną. studentką trze
ciego roku medycyny, która jak co 
dzień śpieszyła się na dworzec. Do
jeżdżała bowiem do pracy z rodzinnych 
T rypuci.

— Do ju tra  powinna wytrzym ać — 
rzekła Zosia, wiedząc, że Teresa myśli 
o tym  samym. I potrząsnęła zadzierzy- 
ście chm urą loczków spiętrzonych nad 
czołem, ułożonych w m isterny czub 
podpięty z dwóch stron grzebieniami. 
Lekarka patrzyła zawsze na te loczki 
w zdum ieniu: że też ta dziewczyna ma 
czas na ich zakręcanie!

Ona sama nosiła kró tk ie , jak u pa- 
eholika obcięte włosy. W te j fryzurze 
ie j drobna, jasna twarz wydawała się 
jeszcze mniejsza i bardziej dziecinna, 
oczy ty lko  ogrom niały i srebrzyły się 
w lekko zaczerwienionych powiekach, 
Teresa m achinaln ie przyśpieszyła k ro 
ku. Pomyślała bowiem, że w domu 
czekają na nią książki, k tóre natych-

miast po przyjściu otworzy, szukając 
n iecierpliwym i okiem ru b ryk i pod: 
„P arthus m aturus“  — Poród do jrza ły

Teresa dopiero od trzech miesięcy 
pracowała w Łapach jako lekarz. W 
sierpn iu k ie row n ik  szpitala, doktor 
Skrow ejko, poszedt na uriop I zosta
w i! na je j wyłącznej opiece k ilkudz ie 
sięciu chorych. Wśród mężczyzn były 
na ogół lżejsze w ypadki: zapaienie sta
wów. nerwu kuiszowego...

„A r tre th is  genus s in is tr i"  — pom y
ślała Teresa i znowu przyśpieszyła 
kroku.

— Jakaż tu maiaryczna okolica — 
rzekła głośno, odpowiadając swoim

myślom. —  Szczęśliwie nie ma tu ko
marów typu Haemosporidiuro malanae. 
Do te j pory nie m iałam  jeszcze w y
padku te j choroby.

Żo.sia słuchała uważnie, wpatrzona 
w Teresę, jak w tęczę.

— Znasz przecież Narew — ciągnęła 
lekarka — te je j rozlewiska ciągnące 
się k ilom etram i, bagna i g runty  tak 
podmokłe, że zapadają się głęboko pod 
stopami ludzkim i. Gdyby wysuszyć te 
tereny, zyskalibyśm y ładny szmat zie
mi uprawnej.

— Dojdzie i do tego — rzekła Zosia 
i  przekonaniem. — Słyszałam, że 
istn ie je już jakiś pian przeobrażenia 
przyrody w Polsce Zaczęli podobno od 
Odry, budują lam jakąś tamę t po
głęb ia ją dno, żeby usprawnić żeglugę. 
Potem przejdą i do naszej Narw i.

Teresa uśmiechnęła się w duchu 
myśląc o tym  na iw nym  ioka inym  pa
trio tyzm ie , wszystkich Łapińskich z 
Łap, Rożkowskich z Rożek i Trypuciów  
z T rypuci. Chłopów, do niedawna cho
dzących jeszcze w  łapciach, ale ch lu 
biących się swym  szlachectwem. Nie 
przeszkadzało tc im  rozpijać się i urzą
dzać b itk i po weselach, częstokroć 
krwawe.

— Surowiec dziś ma się lepie j — 
przypom niała lekarka Zosi — przery
wamy dawkowanie streptomycyny.

Byf to jedyny w szpitalu ostry w y 
padek zapalenia płuc. Kosztował Te 
resę k iik a  nieprzespanych nocy. A lt  
dz.ś już stw ierdziła  z radością, że prze
silenie m inęło, gorączka spadla. S ta
ry, kościsty, czarny jak  ziemia czło
w iek, w ydarty  został śm ierci.

Tego dnia. kiedy Teresa na codzien
nym przedpołudniowym  obchodzie we
szła na męską salę i skierowała się ku 
Surowcowi, wyciągając ku niemu rękę, 
by ująć go za puls. stary podniósł się 
nieco na łokciu i rzekł:

r'! if ch Pan Bó8 błogosławi panien
ce doktor za to, że mnie wyleczyła 
' eh> Panienka doktor była w swoim 
życiu szczęśliwa!...

Teresa zesztywniała pod wrażeniem 
tvch słów. /e b y  ukryć wzruszenie, od
w róciła się szybko w stronę drugiegc 
? « i-enta' rn*°^e£o Łapińskiego „nuraei 
‘ 63“ . .lak go popularnie nazywano w 
szpitalu. Chorował on na zapalenie sta- 
wow Któregoś dnia z ja w ił s ię  w ga
binecie Teresy szczupły, czarnooki chło
pak w ko le ja rck im  mundurze i s tuk
nąwszy obcasami, stanął przed nią na 
baczność.

— M elduję pani doktor — rzekł, 
że jestem Łapiński, numer 163!

1 tak już został — „Łap ińsk i numer 
163“ .

Teresa przypomina sobie dzień, k ie 
dy po raz pierwszy jechała do Łap. 
Pociąg prowadził wówczas zapewne tenże 
sam Łapiński Jechała pełna lęku i nie
chęci do swego losu. > niezłomnym po
stanowieniem, że przy pierwszej okazji 
— ucieknie.

Spotkana w drodze kobieta, żona ja 
kiegoś lekarza z W arszawy, wyrażała 
je j swoje współczucie.

(c. d. n.)
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Hitlerowskie ośrodki dywersyjno-szpiegowskie
s ł u ż ą  d z i ś  imperialistom amerykański

Układ handlowy między ZSRR a Indiami
Pier tuszy dzień rozpraiuy sądomej przeciiuko szpiegom Gehlena iij Szczecinie

Trzeciego g rudn ia  br. p rze d , się z Landvoig tem  do oddziału vo ig t stw ierdza
/ r t lO A r r t fT i rT T r Y l  C -«/-Ja-v.-»-» D n i n n m i M r ^  ! TT  _________ -T 1- . ’W ojskow ym  Sądem Rejonowym  | V prezydium  policja w  B erlin ie  

w Szczecinie rozpoczął się p ro - j zachodnim. Po potw ierdzen iu 
ces grupy agentów cen tra li przez p o lic ję  zachodnio -  n ie - 
szp;egowskiej d. h itle ro w sk ie g o ; m iecką, że K a iserow i i  T o r- 
szefa w yw iad u  p rzeciw ko ZSRR | g le row i „m ożna zaufać“  —  o- 
gen. Gehlena, podlegającej rzą- ; św iadczy li on i oskarżonemu, że

iż  M oh r jest
to  fałszywe nazw isko wsppłos- 
karżonego M achury.

Polecając przerzucić do P o l
sk i Maehurę, T o rg le r zaopatrzył 
oskarżonego w  broń „na  w y p a 
dek —  ja k  oświadcza oskarżo-

ciowi bonskiemu 1 współpraca- ] chodzi o zorganizowanie sta -  j ny — spotkania z WOP-em
jącej z 
skina.

Na ław ie

wyw iadem  am erykan- j łego kanału d la  przerzutu agen -! Zaopatrzony następnie w  fa ł
tów  do Polski, szczególnie zaś { szywy dowód osobisty N R D na

oskarżonych zasie- j na teren Dolnego Śląska oraz ! nazw isko S ternberg w  jeszèze
d l i : Heinz Landvoigt, b. m ary- i Pomorza.
narz h itle ro w sk ie j m a ryn a rk i |
w o jennej, Adolf Machura, b. j za jm uje  się V  oddzia ł zachód 
z lpnek H itle rju ge nd  oraz Kon- i m io -ber liń s k ie j p o lic ji, oskarżo- 
,_j  «i i- „  % L e ib - 1 ny w yjaśn ia , że oddział ten za j

m uje  się g łów n ie tłum ien iem

jeden p is to le t, i  p ieniądze —
Na pytan ie  prokura to ra, czym j Landvo ig t dokonał przerzutu  

’ M achury  przez granicę.

rad Wruck, b. żołnierz 
standarte SS A d o lf H itle r  
k tó rzy  zostali przem yceni przez j dem onstracji po litycznych i dzia
adenauerowską centra lę szpie- j ła lnością szpiegowską, 
g-owską do Polski w  celu 
nizowania d y w e rs ji i  szpiego- ] iż 
stwa.

Rozprawie, k tó ra  odbywa się

„K a ise r pow iedzia ł m i —  ze
znaje oskarżony — iż, je ś li m n ie  
schwycą, to pow in ienem  bez 
względnie strzelać“ .

w any przez u rzędn ików  „ IR O “ 
przede wszystk im  o in fo rm acje  
o charakterze szpiegowskim  z 
dziedziny gospodarczej oraz w o j
skow ej ja k  np. rozmieszczenie 
jednostek w o jskow ych czy lo t
nisk. Oskarżony przyznaje, że 
ud z ie lił pracow nikom  „IR O “  żą
danych in fo rm ac ji.

„W  k ilk a  c h w il po złożeniu 
przeze m n ie ' tych w y jaśn ień — 
zeznaje osk. M achura — przed 
dom, w  k tó rym  m ieściła się p la 
cówka „ IR O “ , zajechał samo
chód am erykański. Samochodem 

j tym  m usia łem  udać się na 
J M anteuffe lstrasse n r 31, gdzie 
! zna jdow ał się am erykański o-

o rg a -i Osk Land v o ic i zezna ie da le i !, W yjaśn ia jąc  sądowi szerzej o- j środek w yw iadow czy. Tam  py- 
¿ o t • V? ®1, J daleJ -! koliczności zwerbow ania go d o 1K aiser i  T org le r po powro

cie z prezydium  p o lic ji odbyli [ 
z n im  dłuższą rozmowę, w  cza- j

s ia tk i szpiegowskiej, oskarżony 
Landvo ig t stw ierdza, że Kaiser, i 
wciągając go do robo ty  szpie-1

^ . S?Ü, ! Z“ ec“ Sí Íe j..0̂ N L £>rzy- ! sie k tó re j u j a w n i j  że są k ie - | g o ^ f p Z ^ z M m u ,  iż“ pia
s łuchają się liczne rzesze m iesz- ! rów n ika m i be rliń sk ie j p laców -
kańców Szczecina. 

Po sprawdzeniu
ki

odczytany został | w a lioskarżonych 
ak
przystąp ił do 
skarżonych.

Osk. Heinz Landyo lg t p rzy
znaje się do w in y  • i składa są
dow i obszerne zeznania.

..W m arcu 1953 roku — z e - ! ja ko  p u n k t kon tak tow y w  Ber-

___, . . .  . . . cówka be rlińska  związana je s tI
i z centra lą  szpiegowską w  Bonn. j 
K a iser ośw iadczył wówczas, żel

tano m nie jeszcze bardzie j szcze
gółowo o wiadom ości z Polski, 
a przede wszystk im  z dziedziny 
w o jskow e j. Po udzie len iu  tych 

| in fo rm a c ji kazano m i podpisać

jest zdobywanie in fo rm a c ji w o j
skowych i  gospodarczych z tere
nu Polski. Przeszkolenie szpie
gowskie oskarżonego trw a ło  trzy  
miesiące, , p rzy czym  odbyw ało 
się oho w  k ilk u  m iejscowościach 
na teren ie N iem iec zachodnich 
— m. in . we F rank fu rc ie  nad 
Menem, w  M onachium , Lands- 
bergu, Ham burgu i Hanowerze.

Szkolenie p ro w a dz ił Kaiser, 
w spółp racow nik rad ia  „W o lna  
Europa“  —  G erber, b y ły  w łaśc i
cie l znacznego m a ją tku  ziem 
skiego na terenach przyw róco
nych Polsce, a jednocześnie 
agent am erykańskiego w yw iadu  
wojskowego C IC  — Reuder o- 
raz n ie ja k i Jąnsen.

Szczególną uwagę zwraca - 
no na szkolenie w  dokonyw a
n iu  obserwacji, dotyczących roz
mieszczenia jednostek w o jsko
wych Polsk ie j Ochrony W y-

M O SKW A. Agencja TASS donosi:
W  wyniku pomyślnego zakończenia rokowań, które toczyły 

się w  atmosferze przyjaźni i zrozumienia wzajemnego, w  
Delhi podpisany został 2 grudnia 1953 r. układ handlowy m ię
dzy ZSRR a Indiam i. Układ zawarty został na okres pięciu 
lat i przewiduje wszechstronny rozwój oraz zacieśnienie sto
sunków handlowych między obu krajam i na zasadzie równości 
i wzajemnych korzyści.

U kład  ten, k tó ry  jest p ie rw 
szym układem  hand low ym  m ię
dzy ZSRR a Ind iam i, regu lu je  
stosunki handlowe oraz sprąw.y 
żeglugi i w zajem nych rozra
chunków  m iędzy obu k ra jam i.

W  pierwszym  roku  dzia łania 
uk ładu  eksport z In d ii do

Zw iązku Radzieckiego będzie 
obejm ow ał m. in. ju tę , herba
tę, kawę, ty toń , pieprz, wełnę, 
skóry  i  o le je  roślinne.

Zw iązek Radziecki będzie 
eksportow ał do In d ii m. in. 
pszenicę, jęczm ień, ropę n a fto 
wą, drzewo, papier, w yroby  me

talowe, chem ika lia , b a rw n ik i, 
le k i, przyrządy optyczne, m a
szyny górnicze, urządzenia dla 
przem ysłu naftowego, koparki, 
tra k to ry , maszyny rolnicze, ob
ra b ia rk i oraz maszyny d la  prze
m ysłu włókienniczego, obuw n i
czego,. spożywczego i  p o lig ra fi
cznego.

Obie strony dokonały w ym ia 
ny p ism  w  spraw ie ustanowie
nia w  Ind iach przedstaw icie l
stwa handlowego ZSRR i  w  
spraw ie udzie lenia przez. Z w ią 
zek Radziecki Ind iom  pomocy 
technicznej w  zw iązku z dosta
w am i sprzętu radzieckiego.

iiz?d francuski wyraża zadowolenia z propozycji ZSRR 
zawartycli w ostatniej nocie

PARYŻ. Agencja
Presse donosi: '

France i ski

personaliów j cen tra li w  Bonn i  zapropono-
p ro to kó ł zeznań. Jednocześnie ¡ brzeża. gdyż wiadomości te m ia-

k t oskarżenia, po czym sąd J wyw iadem . ^ c S r a r i ^ y ^ I g ld z i l  i ^ ie g o  ^ I i d u ' 4  s ię * w ^ w ń e  
™ “ ™ł Przesłuchania o- | się na to  i o trzym a ł ja ko  p ie rw - ; W P1° m6

sze zadanie —  wyszukanie dwu 
ludzi, z k tó rych  jeden w in ien 
być obzmajmiony z granicą na

Oskarżony przyznaje, że p ra 
cując d la  w yw iad u  adena-uerow- 

Odrze, d rug i zaś m ia łby  służyć ; ^ iego ~  Pracował równocześnie

znaje osk. Landvc ig t — zw ró
c il i się do m nie  w  B e rlin ie  za

lanie wschodnim . 
Oskarżony przyznaje.

w yw ia d u  am erykańskiego. 
Landvo ig t oświadcza następ-

ehodnim  dw a j ludzie, z k tó rych  j konując otrzym ane 'polecenie 
jeden przedstaw ił się jako  K a i- i skon taktow a ł Kaisera z n ie ja - 
ser, d ru g i zaś ja k o  T o r -  j k im  Kubschem, m ieszkającym  
gier i  pow iedzieli, iż przynoszą j w  okolicach Berlina , a następ- 
pozdrow ienia od mego znajom e- j nie z Voigelsengerem. k tó ry  z 
go W ładysław a Dubie laka, prze- j kolei zwerbował do s ia tk i szpie- 
bywającego w  Niemczech z a - ; gowskie j Sommerfelda. miesz- 
chodinich“ . D ubie lak b y ł — ja k  | kańca K ie n itz  nad Odrą.

nie, że K a iser nam aw ia jąc go do g0 b iura

zaproponowano m i, abym  zde 
cydow a ł się na po w ró t do P o l
ski w  celu prowadzenia tam  pra
cy w yw iadow cze j“ .

Oskarżony tw ie rdz i, że po
czątkowo nie godził się na te 
propozycje i us iłow a ł wyjechać 
do N iem iec zachodnich w  poszu
k iw a n iu  pracy. W  zw iązku z 
tym  zgłosił się do am erykańskie-

pracy w  w yw iadz ie  m ów ił, iż  
ko ła  em ig rac ji po lsk ie j, pa k tu 
jące z Bonn, zgadzają się na 
granice z N iem cam i z ¿939 r.

w  celu otrzym ania
przepustki. W biurze tym  jeden 

| z u rzędn ików  zapoznał osk. M a- 
j churę z n ie ja k im  N entw ig iem , 
k tó ry  obiecał m u u ła tw ić  prze-

M ów iąc o swej dzia ła lności w  j dostanie się do N iem iec zachod-
! SPD —p a r t i i  n iem ieckich p ra w i 
1 cowych socja listów , k tó re j b y ł j 
i członkiem , oskarżony stw ierdza

w y ja śn ił oskarżony —  szpie- ! w  sie rpn iu br. na jedno z ko - ! !ż na zebraniach te j p a r ti i n ie-
jednokro tn ie  dawano w yra z  w ro-s.em w yw iadu  angielskiego i  | le jnych spotkań oskarżonego z , , . , -

p racow nik iem  rad ia  „W o lna  Eu- i Ka i serem i  Torglerem  z ja w ili i goscl do narodu polskiego i  je- 
rcp a “ - j się również: Ku-toch, Vogksen- i zachodniej.

K aiser i Torg ler, ja k  s tw ie r- ger oraz Som m erfeld. Som m er- ~ ' ' 
dza oskarżony, z w ró c ili się | fe ld  pow iadom ił wówczas kie-1 
do mego z żądaniem, by u -  j ró w n ikó w

wówczas
p laców ki szpiegow-

Z ko le i sąd przystępuje do 
przesłuchania następnego oskar

nich.
„Jednakże w a runk iem  ja k i m i 

j postaw iono —  zeznaje oskarżo- 
] nv — by ło  przy jęc ie  przeze 
i m nie pracy w  w yw iadz ie “ .

Osk. M achura zgodził się — 
I ja k  oświadcza — , na propono- 
! wane w a ru n k i i  przew ieziony 
został w o jskow ym  samolotem

ia tw ił przerzut do Polski pew-1 sk le j, że w  K ie n itz  został ju ż  członka H itle rju ge nd .
żonego —  A d o lfa  M achury, b. I am erykańskim  na teren. N ie-

ły  posłużyć do wyznaczenia tras 
przerzutów  do Polski dla dy- 
w ersantów  i  w yw iadow ców  ade- 
nauerowskich.

P rzygotowany w  ten sposób 
do prze rzutu  do Polski osk. M a
chura o trzym ał num er w yw ia 
dowczy ODT-738 oraz wyposa
żony został w  w iększą ilość ze- | £ 
garków  i pewną sumę pieniędzy ! 
w  celu w erbow ania szpiegów

dw ukro tn ie  o k re ś lił swe 
„  , .. . . i  stanow isko w  spraw ie przerwa-

„  posiedzenie nia działań wojennych w  Indo-
R*mfetrow;  Uczestnicy po- j chinach. B y łoby  w łaściwe. abv 

siedzenia rozp a tryw a li sytuację j y ie tm in h  (W ietnam ska Repu- 
in iędzynarodową. Prezes Rady bUka Dem okratyczna) przedsta- 
M m is tro w  i m in is te r spraw- za- j w i ł swe stanowisko w  drodze 
giam cznych na k re ś lili w  g łów - j o fic ja lne j. Odpowiedź ta byłabyn v rh  7flrvssu»h cłannnnel-A fc/jioujrnych zarysach stanowisko, 
k ie  delegacja francuska zamie
rza zająć podczas kon fe ren c ji 
na Bermudach.

Co się tyczy osta tn ie j no ty  ra 
dzieckie j, to rząd francusk i w i-  

I ta jąc  z zadowoleniem fa k t, że 
j ZSRR p rz y ją ł zaproszenie skie-

zbadana w spó ln ie  z in n y m i pań
stw am i stowarzyszonym i z in 
tencją uczynienia wszystkiego 
w  celu ustanow ienia trw ałego 
pokoju zapewniającego niezaw i
słość państw, ja k  rów nież swo
body i  bezpieczeństwo obywa
te li“ .

NO W Y JO RK. W dn iu  1. g ru 
dn ia na p lenarnym  posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego N Z to 
czyła się nadal dyskusja nad 

owane do niego po konferencji j p row okacy jnym  w nioskiem  de- 
v W aszyngtonie 15 lipea br. za- I l6gacjl, am erykańskie j w  spra

Z nbrad Zgromadzenia Ogólnego NZ

mierzą wyzyskać rozmowy na
oraz w  fałszywe dokum enty na | Berm udach.*by w raz z rządami i 
nazw iska M oh r oraz M orawiec, i USA i  W ie lk ie j B ry ta n ii rozpa- j

I m ieć zachodnich do F ra n k fu rtu

Przew ieziony am erykańskim  sa 
m olotem  w o jskow ym  do B e rli 
na zachodniego osk. M achura 
przerzucony został następnie 
przez współoskarżonego Land- 
voigta do Polski.

Oskarżony Wyjaśnia, że zle
conego m u przez w yw ia d  ade- 
nauerowski zadania n ie  w yko 
nał, bow iem  ju ż  następnego 
dnia po przekroczeniu gran icy 
został zatrzym any przez pa tro l 
WOP.

ne j osobie —  ponieważ w iedzie li, j zm ontowany kanał p rze rzu to w y .! Na wstęp ie swych zeznań osk. i nad Menem, gdzie rozpo- I 
-e --andvo:gt posiadał różne: Osk. Landvo ig t zeznaje na- RIachura oświadcza, że w  lis to- j czął przeszkolenie szpiegowskie.t  ^  ! i  , O  <) wa- V* U U  VY X u  U , ŁJU Vv i l O  | Sr *  w  — V—* X k *—

Komaitty z okresu pracy na j stępnie, iż o trzym ał on 'później j padzie 1952 r. zbieg ł z P o lsk i do j Wówczas to p racow n ik

Na tym  sąd zarządził przerwę 
do dn ia 4 bm.

barkach p ływ ających na Odrze, j od Torgie-ra zadanie przerzucę- B erlina  zachodniego i  zgłosił się I w iadu  K a iser w y ja ś n ił mu, że 1 
Aby wzbudzić w  oskarżonym : n,ia do Polski jednego z agen- do p laców ki „ IR O “  • ma pracować w  w yw iadz ie  ade-
zaufam e Kaiser i T org le r uda li i tów  — nie jak iego M ohra. Land- "  ’ ' ■ '  ■ 1

I trzyć form ę odpowiedzi, jaka 
! ma być przesłana do M oskw y 
! w  spraw ie zwołan ia w  n a jb iiż - 
j szym czasie kon fe renc ji przed
s taw ic ie li czterech mocarstw.

Przedyskutowano również 
inne problem y, k tóre om aw ianej 
będą na kon fe renc ji bermudz-1 
kie,i i dyskutowane na konfe
ren c ji p rzedstaw icie li czterech j 
mocarstw.

W  zw iązku z w yw iadem  -H o l 
Szi M ina udzie lonym  dzienn i- I 
k o w i szwedzkiemu „Expressen“ I 

I rząd opub likow a ł kom un ika t, j 
I k tó ry  stw ierdza: „Rząd fran t u-

w ie „bes tia ls tw “  popełnionych 
rzekomo przez w o jska północ- 
no. ~ koreańskie i ochotn ików  
ch ińsk ich na jeńcach am ery
kańskich.

Delegat ZSRR, w icem in is te r 
Andrzej Wyszyński w  w yg ło 
szonym przem ówieniu w ykaza ł 

j i oszczerczy i  p row okacy jny cha- 
| ra k te r w n iosku de legacji ame- 

rykańsidej. Podobne oskarżenia

U SA w ysunę ły  ju? w  1951 r. 
w  celu storpedowania rokowań 
w, spraw ie rozejmu: Prow okacja 
ta zm ontowana przez am ery
kańskie  w ładze w ojskow e za
kończyła  ̂się wówczas fiaskiem . 
Uł>A, k tóre się s tara ją  obecnie 
w sze lk im i sposobami nie dopu
ścić do zmniejszenia na - 
pięcia, m iędzynaródowego w y 
suw ają znów  to  samo bezpod
stawne i  fałszywe oskarżenie.

W ys tęp ien ie w icem in is tra  
W yszyńskiego poparł delegat 
czechosłowacki V. David i de
legat U kra ińsk ie j SRR Bara
nowski.

Pomoc finansowa süa Korei południowej
Hse sttrôy celom pokojowym

Oskarżony b y ł tam  w y p y ty - i nauerowskim , którego celem

„Fremde Heere — Ost“ pracuje nadal
(Dalekopisem  od specjalnego w y s ła n n ik a  „ S z ta n d a ru  M ło d y c h “ )

Nauczono ich zakładać skrzyń- | C zyte ln ik  . zdz iw i się w  tym
k i kontaktowe, posług iw an ia się : m iejscu: przecież z klęską h it-
n f- rn m ort tom  łnmnnfn/*miiłłi i i  ̂ ;______ • .ratram entem  sym patycznym  i 
szy jram i, rysow ania szkiców, o r. 
ganizowania siatek szpiegow
skich— przerzucono ich do Polski 
i  kazano szpiegować g rupy wojsk, 
lo tn iska , p o rty  i  fa b ry k i.  Przed 
nam i stó ł z m a te ria łam i dowo
dow ym i. Wśród n ich p is to le ty  i  _ 
am unicja , środki chemiczne do i tego doszło 
utajonego ptim a, sfałszowane J burżuazyjna  
dowody, leg itym acje i  delegacje j Express 
służbowe, k ra w a t z cy frą  k ryp

le row sk ie j m achiny m usia ł rów  
nież ulec lik w id a c ji je j w yw iad . 
W yw iad h itle ro w s k i nie przestał 
jednak istnieć. Znalazł on schro
nien ie i  o trzym a ł nowe zada
nia  szpiegowsko - dyw ersy jne  
od nowych panów  —  im p e r ia li
stów am erykańskich. Jak do 

pisała niedawno

Przejdźm y teraz do a k tu  o- 
skarżenia i  zeznań oskarżonych. 
P otw ierdza ją  one w  pe łn i is t
nienie  ścisłej łączności pomiędzy 
oskarżonym i a szpiegowską o r
ganizacją Gehlena. K ie row ana  
przez Bonn, p rzy ścisłe j w spó ł
pracy i  finansow e j pomocy ame
rykańskiego w yw iad u  C IC  słu -

tym  zarówno zeznania hand- 
noigta ja k  i  M achury. S tw ie r
dzają oni, że w erbunek do s ia 
tek  szpiegowskich odbyw a się 
Wszędzie — w  b iurach pośred
n ic tw a  pracy, w  berlińskim , 
m etro, a nawet w prost na u l i 
cy. A k c ji te j towarzyszy szerze
nie propagandy nienaw iści, szo-

ży ona celom przygotow aniu  j w in izm u  i  odw etu  wobec k ra jó w

gazeta
napaści na Z SRR, w a lk i z s iła - : obozu pokoju, wobec P o lsk i

cha rakteryzu jąc obec
.Daily m i dem okra tycznym i, z obozem v.aszej g ran icÿ na od rze  i N y-
OOCC“  1 rOT1/'Jin iń h o rm  c n n i n f i n  __

tonim owa
negó k ie row n ika  am erykańsko-

agenta, busole i... 23 j bańskiego w yw iad u  Gehlena
zegarki ręczne leżące obok bez-

rozw ija jącego się socja lizm u , 
Zeznania oskarżonych po

tw ie rdza ją , że odrodzona „F rem -

sie: Zeznania: te raz jeszcze po
tw ie rdza ją  fa k t, że im peria liśc i

i Londyńsk i „D a ily  Express“ , 
ładne j s te rty  100-złotowych ban- i podaje, że przed 10 la ty  Gehlen \ de Heere-Ost“ , czy li „Obce  Ar-
r łl 'o iV Ź ;n ? bJ >kc iilfa  l̂ ?d,ym acje b y ł jednym  z na jzdoln ie jszych \ m ie  —  Wschód“ , m a w łasne am- 
H itle rju g e n d  Sonderdienst. L is t o fice rów  sztabowych H itle ra . , bic je  t am b icy jkL  z  zeznań

O fic ja ln y  jego ty tu ł b rzm ia ł . „  . , , .
„ szef w yd z ia łu  obcych a rm ii — \ szPl ega Heinza Landvo ig ta  w y- 
t oschód“ . Po klęsce H itle ra  — j nika , że am bicje  te daleko się- 
podaje dz ienn ik  —  generałow i 
G ehlenow i udało się zbiec na 
zachód z  ta jn y m i ak tam i swego

dążą w sze lk im i s iłam i do u tw o -

z drobiazgowym  opisem zakła
du produkcyjnego, szkice sy tu
acyjne różnych ob iektów  —  oto 
namacalne dowody ich w rog ie j 
roboty.

O to oni. Siedzą zgarbieni, o- 
skarżeni o szpiegostwo i  dyw e r
sję na rzecz adenauerowskich  
Niem iec i  w yw iad u  am erykań
skiego. Heinz Landroigt., A d o lf  
M achura  i  Konrad W ruck w  
szpiegowskim  języku zw ani po 
prostu : ODT-745
ODT-736-185.

rżenia z N iem iec zachodnich ba
zy szpiegostica i  d y w e rs ji — 
bazy now e j agresji.

gają poza ram y wytyczone  
przez C IC  —  poza organizację

w ydzia łu . W  jego rękach znaj- j szPWVostwa i  d y w e rs ji w  k ra -
du ją  się ta jne  lis ty  agentów n ie - \ jach obozu pokoju. Już dz

Ta w łaśnie atm osfera dopro
wadziła  na ław ę oskarżonych 
trzech ludz i — trzy  krea tu ry , 
któ re  w  karto tekach gehlenow- 
skiego w yw iadu  w ystępu ją  jako

m ieckich  operu jących w  kra- ■ boński w yw iad  przygotow uje  \ bezim ienne c y fry : ODT-745,
jach Europy W schodniej. A m e -■ .. .. _  .. _ i  , ODT-738, ODT-736-185. Proces
r„Prenio c m L ,  a „  ; podbój F ranc ji, Belgu, H o lán- :rykan ie  wziąwszy Gehlena d o . . . . . .

j n iew o li szybko ocenili jego zdol- i * innych krajów . 
ODT-738,1, naści i m a te ria ły  ja k im i dysno- \ 

nu je i  p rz y ję li go na swą służ

ten jest oskarżeniem nie ty lko

Przewód  sądowy w ykazu je  
równocześnie podłość metod

T rze j szpiedzy siedzący na ła- ; hę. pow ierzając m u organizowa- j werbow ania agentów do am e
tale oskarżonych w  sali W ojsko- nie sieci szpiegowskiej. Fundu  
w  ego Sądu Rejonowego to p ion . \ sze na rozbudowanie sieci szp ie -’ gowskie j 
k i w  o lb rzym ie j sieci szpiegów- j gow skie j dostarczają m u Am e

rykan ie  w  wysokości 3,5 m ilio 
na do larów  rocznie.

Na czele bońskie j sieci szpie

siaej is tn ie jące j nie od dziś i  
nie od wczoraj. Sieć ta ogarn ia
jąc swym  zasięgiem n iem al ca-
ły  św iat zorganizowana została ■ gow skie j kon tro lm cane j przez
jeszcze na długo przed I I  w o j-

I rykańsko - bońskie j sieci szpie- 
Żeru jąc na. nędzy i 

bezrobociu uchodźców i  w y 
siedleńców -w  B e rlin ie  zachod
n im  i Niemczech zachodnich 
k ie row n icy  placówek szpiegow
skich w e rbu ją  agentów wśród  
bezrobotnych obiecując im  wza. j boński urząd Blanka, i w yw iad

ną śwmtcywą przez h itle row ską  i am erykański C IC  stoi w taśnie  j m ian za w ykonyw an ie  zadań 
..Abwehrę“  (w o jskow y w yw iad  ! ten sam generał h itle ro w s k i szpiegowskich pracą i  dostatnie

i Gehlenh itle row ski). I życie na zachodzie: M ów ią  o

pod adresem tych, k tó rzy  zasia
dają tu, na te j sali, na ław ie  
oskarżonych. Jest on oskarże
niem  wszystkich tych, którzy  
w ystępują przeciw ko interesom  
swego narodu, przeciw ko tym , 
któ rzy  przygo tow u ją  nową  
zbrodnię przeciw ko ludzkości — 
nową wojnę. Przeciwko tym  z 
Bónn i  tym  z VJaszyngt,onu.

O brad/ Komisji Ekonomicznej Zgromadzenia Ogólnego NZ
\  ■TO}] K ’ ~ Kon,bJ* Ekonomiczna Zgromadzenia Ogólne

go N Z rozpatrywała w dniu 2 bm. sprawozdanie komisarza
rezolucjęScneralnego O NZ do .p ra w  -ol l i i i d o w ^ T o r i j i o a /

y / T Â r î / Æ ' 1-1™1” "’  «s t k
Rezolucja- proponuje m. in. 

zaaprobowanie działa lności ko
m isarza, obejm ującej jedyn ie 
Koreę południową.

Przedstawiciel

myślowego, k tó ry  może być w y 
korzystany w. celach w o jsko- 
wj^ch, ja k  rów nież na opłacenie 

| im portu  m a te ria łó w . wojennych. 
In d ii,  podkre- .P-msńto poważne fundusze przę

ś li! jednostronny charakter, „po- I znĘiC7-ono na zwiększenie Wydó- 
mócy“  Kore i, 'ponieważ dotyczy I ^ycia w o lfram u, w yko rzystyw a-dotyczy j . . . .  ..
ona jedyn ie  Korei, po łudniow ej, j ne8° Przez koncerny am erykań-

nie całego narodu koreańskie- ! skie m - in - na produkcję ener-
go. S tw ie rd z ił on, że Ind ie  w  
c h w ili obecnej n ie  mogą przy
jąć  ̂  na siebie zobowiązań pie
niężnych 7. uw agi na w ew nętrz
ne trudności finansowe.

Zabiera jąc głos w  dyskusji 
przedstaw icie l ZSRR A rkad ie w  
podkreślił, że poważne sumy z 
funduszu pomocy K ore i po łud
n iow e j wyasygnowane zostały 
na odbudowę potencja łu prze-

gii atomowej: A rkad ie w  podkre
ś li ł ponadto, że prawdziwą po
mocą dla narodu koreańskiego 
jest pomoc, jak ie j udzielają mu 
Związek Radziecki, Chińska Re
publika Ludowa i kraje demo
kracji ludowej,

W  głosowaniu K om is ja  Eko
nomiczna większością głosów 
za tw ie rdz iła  rezolucję 7 państw. 
K ra je  obozu po jio ju  w strzym a ły  
się od głosu.

B ło tn icy  Wielkiej Brytanii
domagają sie poprawy warunków bytu

3 milienjf robotników przemysłu maszynowego i okrętowego 
wzięło udział w ogólnokrajowym strajku

LO N D Y N  Doniesienia z ca- 1 Unieruchom ione zostały m in 
łego terytorium W ielkiej Bryta- • - zostajy «>• >n-
nil potwierdzają, że rozpoczęty 

I w  środę r* -----

nowe

A. R A YZA CHER

W la tach powojennych w ZSRR powstały m iedzy in n ym i 
ty p y  trak to rou :: „B ia ło ru ś “ , „K D P -35“ , „C hTŻ-7“

Obecnie MTS posiadają 9(59 tys ięcy ’ trak to ró w  '(w  pmelic^e-
mu na tra k to ry  o mocy 15 K M ) czy li n 74 proc w ie r c i ...............
w ojną. v w

Załoga
niż przed

Charkowskich. Z akładów  Montażu T ra k to ró w  w iw ro -

» s ä :  s s l ’ s .“ **’* ’  *  äm ej „ U i l  £ -7 "  — ponad plan.

,.Na fnnnCtrn u fied-en 2 w yPro^ k ó w a n y c h  trak to rów . Napis głosi. „1000 t i  ak .o row  ponad plan dla  ro ln ic tw a !"
V Foto — CAF

V A v .m v A m % \v ń W M ,ń w im w v A w /A w m ^ m m w ń v ,% v iw M s v A m w w % % « A W lvk% w .',v,vs'Iv

Prezydent Ho Szi Min proponuje pokój
P  F E K T  bom by“  — tak  okreś- 

J»J- ' l i ł  wrażenie w yw arte  wy-
w iadem  ogłoszonym przez 
szwedzki dz ienn ik „Expressen“ 
z prezydentem W ietnam skie j Re
p u b lik i Dem okratycznej, Ho Szi 
Minem, jeden z dzienników  pa
rysk ich .

Istotn ie, oświadczenie Ho Szi 
M ina stwierdzające, że „jeśli —  
wyciągając naukę z minionych 
lat wojny —  rząd francuski pra
gnie rozejmu i rozwiązania spra
wy na drodze negocjacji, naród 
i  rząd Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej będą gotowe 
wyjść naprzeciw fracuskim pro
pozycjom“ , w yw o ła ło  zarówno 
w  Paryżu, ja k  w  Saigonie i 
Hanoi (okupowanych przez fran  
cuskie w o jska kolon ia lne), o l
b rzym ie  wrażenie. Am erykańska 
agencja prasowa „U n ited  Press“ , 
opisując reakcję „u lic y “  hanois- 
k ie j, pisała: „Wiadomość o wy
wiadzie Ho Szi M ina rozeszła się

s ta ły  przez naród francuski, k tó 
ry  od siedm iu przeszło la t zmu
szany jest przez kole jne reakcy j
ne rządy do przelewania k rw i 
swych synów w  in teresie g ru p 
k i m onopolistów  i  spekulantów.

ciem głęboko nu rtu ją cych  na- [ d la  narodu francuskiego, spot-
ród francusk i dążeń. Dążeń, k tó - j ka ło  się z pe łnym  zrozum ieniem
rych w yrazic ie lam i od dawna ju ż  j Francuzów . Spotka ło  się ze zro- 
b y li kom uniści francuscy, była  j zum ieniem  tych wszystkich, k tó -
m łodzież francuska i  tacy je j 
przedstaw icie le ja k  bohaterski 
m arynarz H enri M a rtin , czy bo
haterska dziewczyna, Raymonde

rzy  odczuwają, że w a lka  narodu 
w ietnam skiego o wolność jest 
jednocześnie w a lką  narodu 
francuskiego o u trzym an ie  su-

Od 7 la t przeznacza się ogrom- ? ie,n '. 9 p i“ if _ f ™nc«sk® , _coraz | werenności sw e go je ra ju , o w y- 
I11S7A no te we ine n e o . i SfÇSniej J ~ne fundusze na tę wo jnę prze- I 

c iw ko  wolności narodu w ietnam  ’ 
skiego. Sum y te osiągnę ły, już  j

domaga się rokowań. I swobodzenie się spod zależności
•W czasie niedawnej debaty w  od am erykańskiego im p e ria liz -

Zgromadzeniu Narodowym
rów nowartość 10 m ilia rd ó w  d o - ; ze ag.eno’a u p „ ~  zwolennicy 
la ró w  — ru jn u ją c  gospodarkę l oho' ' ai’  wykazali taką siłę. ze
francuską. • Łaniel był zmuszony przyrzec

Agencja UP, opisując reakcję i łe5° rz«iO nie pominie żadnej
społeczeństwa francuskiego, p i- okaz.H dla zakończenia wojny
sala: „Przeciwnicy 7-letniej w o j - i * * ® » « ’ poważnym stopniu osia
ny w Indochinach (to znaczy 
przytłaczająca większość F ran
cuzów) powitali to oświadczenie

biła Francję“.
Obecnie zaistn ia ła w ięc oka 

zja, by p rem ier Lon ie l
jako Złotą Okazję dla zakończę- j ^  deklaracje czynami

1 Prezydent Ho Szi M in  s tw ie r
dz ił w  swoim  w yw iadz ie : „N ie -

nia przelewu krw i“. Deputowa 
ny  z ram ienia SFIO (soc ia lde-, . , . , „  - .
m okra ta) Jules Moch oświad- i *awfaloscî Francji również zagra-
czył: „Powinniśmy z ulgą przy
jąć każdą deklarację... zmierza
jącą do położenia kresu walce,

szybko po Hanol i była dysku- która kosztowała europejskie, a 
towana w małych grupach we j frykańskie i azjatyckie siły U

ża poważne niebezpieczeństwo: 
imperialiści amerykańscy zachę
cają kolonizatorów francuskich 
do kontynuowania wojny, aby

mu...
4 bm. rozpoczyna się na Ber

mudach separatystyczna konfe
rencja  szefów trzech m ocarstw  
zachodnich —  prezydenta USA 
— Eisenhowera, p rem iera W ie l
k ie j B ry ta n ii — C hurch illa  i  
p rem iera  F ra n c ji — Lanie la . Jej 
am erykańscy organizatorzy nie 

p o p a r li u k ryw a ją , że celem kon fe renc ji 
jest zapobieżenie odprężeniu 
m iędzynarodowem u, są dalsze 
przygotow ania do agresji. M ię
dzy in n y m i jednym  z tem atów 
kon fe ren c ji ma być sprawa In - 
dochin i  rozszerzenia . toczonej 
tam  w o jny . Naród francusk i i 
naród w ie tnam ski, a w raz z n i-

nie i Paryżu. W  Londyn ie  m in i
ster spraw  zagranicznych W ie l
k ie j B ry ta n ii, Eden, ośw iadczył 
z w yra źnym  zadowoleniem w  
Izb ie  G m in, że z no ty radziec
k ie j w yn ika , iż  „rząd  radziecki 
gotów jes t spotkać się z nam i 
bez w a run ków  wstępnych...“  i 
„m am y nadzieję, że m ożliwe bę
dzie zorganizowanie spotkania 
czterech m in is tró w  spraw zagra
n icznych w  rych łym  te rm in ie “ . 
W  Paryżu p rem ier Ł a n ie l oś
w iadczy ł w  parlam encie, naw ią 
zując do no ty radzieckie j, że 
„F ra n c ja  je s t gotowa prowadzić 
rokow an ia ".

coraz bardziej osłabiając Fran- j m i wszystkie pokój Mailujące na-
wszystkJeh barach, restaurac- ! n il Francuskiej w samym tylko 
jach, sklepach i bazarach". Jed- i roku 1952 ponad 3 tysiące zabi-
nocześnie, o ile  ta wiadomość j tych i zaginionych, ponad 10 ty-
została powitana z radością i ¡ sięcy rannych i blisko 6 tysięcy
nadzie ją przez prostych W iet-j chorych repatriowanych“. Pra- 
nam czyków, o tyle w yw oła ła  j w icow y deputowany, gen. B il-
p raw dziw ą panikę wśród posłu- [lo tte , s tw ie rdz ił, że „trzeba u-
sznych ko lon izatorom  francus
k im  m arionetek z „cesarzem“ 
Bao Daiem na czele. Ich  strach 
b y ł tak  w ie lk i, że zakazali pu
b likow an ia  w yw iadu  prezydenta 
Ho Szi M ina  w  gazetach ukazu
jących się na terenach zna jdu ją
cych się pod ich władzą, a cen
zura skon fiskow ała  wszystkie 
kom entarze na ten temat!

Z o lb rzym ią  radością propozy
cje Ho Szi M ina  pow itane zo-

c.ię zastąpić ją  w Wietnamie... i 
zmusić ją  do podpisania układu 
o europejskiej wspólnocie ob-

■ody św iata, śledzić będą z uwa
gą rozw ój wydarzeń, aby nie 
dopuścić im p e ria lis tó w  do. rea-

ronnej, który pociąga za sobą [ lizów ania p lanów  m ających u- 
wskrzeszenie imperializmu nie- j darem nie dalsze odprężenie w
m ieckiego“ . S tw ierdzenie to, 
wykazujące gorące uczucia przy-

sytuac ji m iędzynarodow ej i  roz
w iązanie kw e s tii indochirisk ie j

znać całą wagę deklaracji Ho 
Szi M ina“. K a to lic k i dziennik 
„La C ro ix “  napisał, że „n ie  
wolno zaniedbać żadnego środ
ka, który by mógł położyć kres 
tej wojnie". N awet członek rzą
du francuskiego, sekretarz stanu 
do sptaw  Państw Stowarzyszo
nych, Jaquet przyznał, że w y 
w iad Ho Szi M ina to „w iado
mość o św iatowym  znaczeniu“ .

Wszystkie te głosy są odbi-

wódcy narodu w ietnam skiego ¡ na drodze rokowań.

USA w odosobnieniu

W  te j sy tuac ji am erykański 
dz ienn ik  „N e w  Y ork  T im es“  
przyznał, że „ch łodna i n ieokre
ślona“  reakcja  Departam entu 
Stanu pozostaje w  ostrej sprzecz 
naści z „ko rzys tną  reakcją, jaką 
nota w yw o ła ła  w  Londyn ie  i 
P aryżu“ . „Jest rzeczą oczyw i
stą, źe nota radziecka zrodzi we 
F ra n c ji nadzieje na osiągnięcie 
porozum ienia z Rosją w  celu 
osłabienia napięcia w  Europie, 
bez zobowiązań dotyczących re- 
m ilita ry z a c ji N iem iec...“

N ic więc dziwnego, że, ja k  p i
sze waszyngtoński korespondent 
francuskiego dziennika „F ranc 
T ire u r“ , „w  waszyngtońskich 
kołach o fic ja ln ych  panuje zakło
potanie... Ko ła te zdają sobie 
n iem n ie j jednak sprawę z tego, 
że ko n fe re n c ji nie uda się u n ik - 

i nąć“  — chociaż — gorąco by te- 
| go pragnęły. T ym  bardzie j, że, 
i ja k  podaje agencja Reutera,
I m iędzy trzema m ocarstw am i od- 
j b y ły  się ju ż  wstępne rozm owy 
I w spraw ie  noty radzieckie j. „O 
ile  w iadom o — pisze wspom nia-

histyeznych, czego dom agają się 
Rosjanie“ . ■

Jak z tych  k ilk u  w ypow iedzi 
wiuac, stanow isko trzech za
chodnich „sprzym ierzeńców“ 
wobec no ty radzieckie j jest z 
g run tu  różne — co jest. w yn i- 
-riem ostrych sprzeczności roz
sadzających od w ew nątrz blok 
.m penahstyczny. O pin ia pu- 

św ia ta ' Pragnąca przede 
wszystkim  odprężenia roiędzy- 
narodowego ja ko  pierwszego 
£ n°|k u - .amierzająęegD do u trw a - 
Jcnia pokoju i rozw iązania spor- 
T VPh p r^ Iem ó w  m iędzynarodo- 

w  nocie radzieckie j
i. spotkaniu

w środę o suicie 24-godzinny 
ogoinokrajowy strajk robotni
ków brytyjskiego przemysłu 
maszynowego i okrętowego 
miał imponujący przebieg. Była 
to niewątpliwie największa tego 
rodzaju akcja od czasu strajku 
generalnego w ł926 roku.

Liczba strajkujących wynio
sła niemal 3 miliony osób. W 
wielu okręgach i licznych za
kładach strajk był loolproccn- 
towy. Gdzie indzie j s tra jko w a 
ło od przeszło fiO proc. do 85 
proc. robotn ików . W praktyce 
została całkowicie wstrzymana 
praca w
czńi. S tra jk  un ie ruchom ił na 
przeciąg całej doby wszystkie 
kluczowe okręgi przemysłowe.

W  Londynie przei wało pracę 
około 90 proc. robotn ików .

zakłady lo tn icze „D e ' Havi.l- 
land “ . N ie pracow ali wszyscy 
robotnicy doków reperacyjnych.

s tra jku  w zię li rów nież udzia ł 
robotn icy arsenału W oolw ich.

U rządzili oni dem onstracyjny 
pochód u licam i miasta.

O setkach podobnych pocho
dów i w ieców robotniczych do
noszą z różnych w ie lk ich  m iast 
ja k  B irm ingham , S he ffie ld  i 
innych. Uczestnicy pochodów 1 
wieców domagali się jeszcze 
energiczniejszej w alki o popra
wę warunków bytu,

Frasa kapitalistyczna przy* 
zataję, że środowy strajk za
kończył się sukcesem5 tvs. fahrvk i « tZ  1 »mseesem roboíni-

a ik  -  : d m d i„ .W j;Z c z e ś ń ie  S Ś m
bum iazyjne nic kryją obaw co 
do dalszej ewentualnej akcji ro- 
hotnikow przemysłu brytyjskie-

Oświadczenie Marokańskiej Partii Komunistyczne!
PARYŻ. _ Dziennik ,.L‘Huma 

nite“ ogłosił oświadczenie Ma
rokańskiej Partii Komunistycz- 
!,p l w sprawie polityki terroru 
1 represji prowadzonej przez 
francuskie władze kolonialne
Maroku.

j musić w ten sposób od M aro- 
! kanczyków „zeznania“ , k tóre 
| um oż liw iłyby  dalsze wzmożenie 
i terroru .
| M arokańska P artia  Kprnuni- 

w  j styczna wzywa społeczeństwo, 
I aby w ystąp iło  zdecydowanie

Liczn i pa trioc i marokańscy _  ! Przeciwko, zbrodniczej dz ia ła ł- 
stw ierdza m. in. oświadczenie R?ś,ci francusk ie j p o lic ji kolo- 
— są co dzień to rtu row an i przez ' m ’ ’
po lic jan tów n<łrf*i„> - 1 ze ProblemOddziałów spe- j bąr(<

się pod '
„ .. - a generalne

go I ia n c j i .  P o lic ja  u s iłu j w y-

. - ...... -dzieckiej , , ,,
czterech m in is trów  i •m;nyc '’  znajdujących 

spraw zagranicznych ważnv i rozkazami rezydenta s.c
d n í T í 15 Ul °  odPr «(żenia. Z n a j- ' 
du je  to odbicie w  głosach licz-

dzl,enn ików  zachodnich, 
n - t  T - , , np- b ry ty js k i dzien
n ik  „D a ily  M a il“ , piszą; „K o n fe 
rencja czterech nie  musi na
tychm iast rozwiązać problem ów ¡ r OMr, ,_ ,
\ spraw ie cudów. Jednakże mo- ¡ — Prasa hinduska

niaine.j i oświadczy ponownie?
m arokański może 

rozstrzygnięty jedyn ie  pod 
w arunkiem  uczynienia zadość 
słusznym żądaniom narodu ma
rokańskiego.

Prasa hinduska protestuje
przeciwko wizycie Nixona w Delhi

ze ona zamknąć pewien cze m °- : wyraża protest urzep?«,-t n” K, a [ wantę pokojowego uregulowani» 
rozdział j Przeciwko wizy- : problemu koreańskiego, uzbraja-— «M.Auuiqv jj^w iun razaría i i . - - —

i rozpocząć nowy — lepszy“ . 1 1 « 'ceprezydenta Sts,<« I  " •  S i a n ó w  7 i f t  i  . U fiUJ r t j»

dlatego wtaśnie burżuazyjny : dn" czonych N ixon» w  Delhi. '  ! z,a d ru «!m  °

p iE R W S Z A  reakcja o fic ja l
nych kó ł am erykańskich na 

ostatnią notę radziecką, wyraża
jącą zgodę na konferencję m in i
s trów  spraw zagranicznych Sta
nów Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta n ii, F ra n c ji i  Zw iązku Ra
dzieckiego, by ła  bardzo charak-

j na .agencja ■— A ng lia  nie sprze- 
terystyczna I  tak  rzecznik De- j e lw ia  się propozycji Rosji, aby 
parlam entu  Stanu USA ośw iad-i B e rlin  b y ł m iejscem spotkania... 
czył, że „no ta  radziecka powta- i Zgodnie z doniesieniam i z Pa
rzą stanow isko 'wyłuszczone w  j ryża, p rem ier francusk i I>aniel
notach poprzednich“  i diatego no- j będzie nalegał, aby sojusznicy
ta ta „w y w o łu je  rozczarowanie“  [ zachodni zgodzili się na przepro-

c o m o  n n t a  7 .ris t.a tâ  W  r iirv ^ J -n ii^  'Ta sama nota została w  zupełnie I wadzenie kon fe ren c ji pięciu rno- 
in n y  sposób po w ita na :w  Londy- j carstw  z udzia łem  Chin kom u-

dz ienn ik  angie lsk i „Reynolds i 
Neavs“  pisze, że „A n g lia  dawno 
juz  pow inna była  w raz i  Fran- I 
c ią  oświadczyć Am erykanom  iż ' 
św iatow a opin ią publiczna nie 
scierpi d łuże j ob s tn ikcy ine i 
ta k ty k i wobec każdej próby 
zwołan ie kon fe renc ji w ie lk ich  
mocarstw , m ającej ne celu o- 
siągmęcie pokojowego uregulo
wania spornych _ prob lem ów “ .

Narody pragną poko ju  i nie 
dopuszczą, aby in try g i am ery
kańskich im peria lis tów , . szuka
jących aw an tu r wojennych dla 
zapewnienie sobie panowania 
nad światem, rozb iły  szansę od- 
prężenia w  stosunkach m iędzy- 
narodowych, jaką n iew ą tp liw ie  
dać może • spotkanie m in is trów  
spraw zagranicznych czterech i 
w ie lk ich  mocarstw.

.Dziennik „S w adh ina ta“  oma
w ia jąc przyjazd N ixona do In - 

P1® '  „A m erykańscy in try -
fu  c li w w 1/ 5 Się różnego rodzaju  chw ytów  W celu oszukania

stw ierdza dziennik — 
'» u a  wojna w  Korei, saboto-

j tworzyły oczy narodom azjatyc
kim na istotne zamiary w ła d 
ców amerykańskich".

C el misji Nixona, jeśli chodzi 
o nasz kraj _  pjsze cjzjennik 
sprowadza się do próby wciąg
nięcia Indii do spisku podżega
czy wojennych.

B. RAYZACHER
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